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Najwyższy gmach 


w Europie 


powsłaje w Moskwie 


MOSKWA, — W starej dziel- 
nicy moskiewskiej — Zariadie 
rozpoczęto prace przy budowie 
najwyższego budynku w Euro: 
pie, 47-piętrowego biurowca. 
Wszelkie prace przygotowawcze 
zostały już zakończone. 

Kubatura nowego gmachu wy 
niesie 1.250.000 m sześciennych, 
Na szczycie centralnej części 
wysokościowca znajdować się 
będzie 70-metrowa iglica, uwień 
czona godłem ZSRR. 

W najwyższym budynku Eu- 
ropy znajdować się będzie 2.000 
pókol służbowych, sala konfe- 
rencyjna na 1.000 osób, szereg 
sal konferencyjnych na 300—350 
osób, wielka biblioteka, drukar 
nie itd. W gmachu czynnych 
będzie 70 szybkościowych wind 
oraz kilkanaście par schodów ru 
chomych. 

Budowę najwyższego gmachu 
w Europie zakończy slę w 1954 r. 


Czechosłowackie przedsiębiorstwo pań- 
stwowe „Bużułuk* w Komarowie wyko- 
nuje potężne maszyny włókiennicze dla 
nowopowstających polskich fabryk włó- 
kienniczych. 
Dzięki współzawodnictwu socjalistyczne- 
u | podjętym zobowiązaniom, robotnicy 
czechosłowaccy wykonali zamówienia na 
6 miesięcy przed terminem. 
Na zdjęciu: monter Franciszek Kasik 
przy montowaniu wyżymarki włókienni- 
czej. Wkrótce maszyna ta będzie praco- 
wać w polskiej fabryce włóklenniczej. 
Fot. — CAF. 


Bojowe zadanie rolnictwa: 


prawnie zebrać plony 


i przeprowadzić omłoty 


Uchwała Pre 


G 


młotów, Prezydium Rządu podjęło ui 
kich rolników, aby we właściwym 


WARSZAWA, — W związku ze 


zydium Rządu 


zbliżającą się kampanią żniw Í 0- 
uchwałę, w której wzywa wnzyst- 
terminie, sprawnie | możliwie bez 


strat zebrali plony, wykonali jak najwięcej ZEE, aby siali dużo po- 
plonów oraz szybko wymłócili zebrane z pól zboże. 
Jednocześnie uchwała ustala zadania na okres żniw | omłotów dla 


zainteresowanych ministerstw, insty! 


tucji í organizacji, zabezpieczając jed 


nocześnie odpowiednie środki dla należytego przeprowadzenia tej bar- 


dzo ważnej kampanii rolniczej. 


Goście brytyjscy 
zwiedzają Kraków 


KRAKÓW. — Uczestnicy wycieczki To- 
warzystwa Przyjaźni Byty iako- Polskie 
bawili ostatnio 2 dni w Krakowie, 
zwiedzili Wawel, 

Kierownik wycieczki, przewodniczący 
TPB-P, członek Światowej Rady Pokoju 
Gordon Schaffer powiedział: 

pzzachwycił mnie Wasz Wspaniały Kra 
ków, o którym wiem, iż ocaleni 
Wdzięcza genialnomu. manewrowi strate- 
gicznemu Armil Radzieckiej. 


Zrozumieli- 
propaganda 
głoszącej np., 
kościoty'*, 


yle pozostają angielski: 
śmy też, jak Kłamiiwa je: 
naszej prasy reakcyjnej, 
że w Polsce są zamkni 


Delegacje 
młodzieży z zagranicy 


przybędą na Zlot 


WARSZAWA. — Wyrazem wię- 
zów braterstwa i solidarności, łą- 
czących młodzież polską z postępową 
młodzieżą całego świata, będzie u- 
dział w Zlocie Młodych Przodowni- 
ków delegacji młodzieży różnych 
krajów. 

W czasie uroczystości zlotowych 
odbędą się braterskie spotkania mło 
dzieży polskiej z delegacjami mła- 
dzieży z zagranicy. Po Zlocie goście 
udadzą się na wycieczki do najważ- 
niejszych ośrodków naszego kraju. 


WRAŻENIA Z POLSKI 
a WZMAGAJĄ WOLĘ 
WALKI O POKÓJ 


WARSZAWA. — Dnia 16 bm. opuściła 
Warszawę po z-tygodniowym pobycie w 
Polsce 25-0sobowa delegacja związkowców 
skandynawskich. Goście skandynawscy 
zwiedzili ośrodki przemysłowe naszego 
kraju zapoznając się z osiągnięciami s0- 
cjalnymi 1 kulturalnymi polskich mas pra 
cujących. 

Dziękując za gościnne przyjęcie. kie- 
rownicy poszczególnych grup delegacji 
podkreślali, że wrażenia, jakie wywożą z 
Polski, będą dla nich bodźcem do dalszej 
wzmożonej walki przeciwko wojennym 
knowaniom imperialistów amerykańskich. 

Członkowie delegacji zapoznają szerokie 
rzesze robotników skandynawskich z wiel 
kimi osiągnięciami Polski Ludowej we 
wszystkich dziedzinach życia, 


W walce o podniesienie produkcji 
rolniczej — czytamy m. in. we wstę 
pie do uchwały — okres żniw sta- 
nowi moment decydujący. Dlatego 
w okresie tym należy dokonać mak 
symalnego wysiłku, gwarantującego 
należyte przeprowadzenie kampanii. 

Uchwała Prezydium Rządu -z0bo- 
wiązuje-rady narodowe, aby przy 
współudziale ZSCh i innych organi 
zacji masowych zorganizowały w 
województwach i powiatach narady 
produkcyjne, a w gromadach i spół 
dzielniach zebrania, poświęcone omó 
wieniu sposobów właściwego prze- 
prowadzenia żniw i omłotów. 

Wielką rolę mają do spełnienia w 
okresie kampanii żniwno-omłotowej 
Państwowe Ośrodki Maszynowe, roz 
porządzające poważną ilością nowo- 
czesnych maszyn żniwnych. Uchwała 
zobowiązuje POM-y, aby do 20 bm. 
zaktualizowały umowy z istniejący- 
mi spółdzielniami, a do 25 bm. za- 
warły umowy ze spółdzielniami no- 
wopowstałymi, z zespołami uprawo 
wymi oraz indywidualnymi chłopa- 
mi na prace przy sprzęcie zbóż, po- 
dorywkach, siewie poplonów oraz 
przy omłotach. 

Dla sprawdzenia stanu przygoto- 
wań do kampanii żniwnej, uchwała 
Prezydium Rządu ustala dzień 1 
lipca. jako „dzień gotowości do żniw 
1 omłotów", a dzień 13 lipca jako 
dzień kontroli dla stwierdzenia, jak 
zostały usunięte braki w przygoto- 
waniach, ujawnione w dniu 1 lipca, 


Chłopi woj. łódzkiego 
wykonują zobowiązania 

Mieszkańcy 315 gromad woj. łódz- 
kiego zameldowali o wykonaniu zo- 
bowiązań, podjętych dla uczczenia 
Święta Ludowego. 

Jak obliczono, łączna wartość wy- 
konanych przez nich prac przekra- 
{cza sumę 800 tys. złotych. 


į Oplata pocztowa niszczona ryczałtem 


Przysporzą one Państw 
wartości setek 


roczysta masówka załogi Księ 
żego Młyna ZPB im. Stalina, 
zorganizowana w związku ze zbli- 
żającą się 8 rocznicą Polski Ludo- 
wej, odbyła się między zmianami, 
ale maszyny nie stały ani przez 
chwilę. 
Ci, którzy zajęci byli pracą, mó- 
wili innym: — A nie zapomnijcie 


Dalsze kopalnie 


meldują o wykonaniu 


planów półrocznych 


KATOWICE. — Zaszczytne trzecie 
miejsce wśród kopalń, które przed- 
terminowo wykonały półroczny plan 
wydobycia, zdobyła załoga kopalni 
„Wesoła 1“. O pięknym sukcesie 
dzielnej załogi w dużej mierze zde- 
cydowało współzawodnictwo załóg 
ścianowych pracujących metodą cy- 
kliczną. 

W godzinach wieczornych 16 bm. 
półroczny plan produkcyjny zreali- 
zowała również załoga kopalni „Ry- 
dułtowy". 


—— 


KOMBINAT PIOTRKOWSKI 
PODEJMUJE 
CZYN LIPCOWY 


Młoda załoga Kombinatu Baweł- 
nianego w Piotrkowie — po raz 
pierwszy w swojej historii podejmo- 
wała zobowiązania dla uczczenia 
Święta 22 Lipca. 

Załoga przędzalni cienkoprzędnej 
i średnioprzędnej postanowiła wyko- 
nać plan lipcowy z powaźną nad- 
wyżką,. przysparzając gospodarce na 
rodowej dodatkowo 10.629 kg przę- 
dzy. Cenne zobowiązania długookre- 
sowe podjęła grupa  instruktorek 
szkolenia zawodowego, która posta- 
nowiła w trzecim kwartale br. prze 
szkolić metodą inż. Kowalówa 
wszystkie prządki zatrudnione w za 
kładach. 


ŚFZZ wzywa 


do oporu przeciw 
ofensywie reakcji 


WIEDEŃ. — Biuro Wykonawcze Świa- 
towej Federacji Związków Zawodowych 
uchwaliło orędzie wzywające masy pra- 
cujące całego świata do spotęgowania 
walki w obronie praw | swobód związ- 
kowych. 

W orędziu tym czytamy: 

Towarzysze! Organizujcie zdecydowany 
opór przeciwko ofensywie reakcji na 
prawa socjalno-ekonomiczne | swobody 
mas pracujących. Demaskujcie zamachy 
rządów kapitalistycznych na prawa 
związków zawodowych, organizujcie ste- 
rokie kampanie protestacyjne, żądajcie 
przestrzegania demokracji związkowej w 
tych organizacjach, w których reakcyjni 


biurokraci związkowi gwałcą prawa 
związkowców. 
Niech żyje 


całego świata! 


Jeaność mas pracujących | 


SRODA 


IŁódź podejmuje Czyn Lipcowy 


Lobowiązania włókniarzy 


u dodatkowej produkcji 
tysięcy złotych 


i od nas złożyć zobowiązania! 

Każdy bowiem chciał lepszą i wy 
dajniejszą pracą uczcić wielkie dia 
Polaków święto rocznicę ogło- 
szenia Manifestu PKWN. pierwsze 
go orędzia władzy ludowej. 

W atmosferze radości i entuzjaz 
mu składali robotnicy Księżego Mły 
na swoje zobowiązania. Pierwsza 
weszła na trybunę prządka Zdzisła 
wa Gapińska z czwórki produkcyj- 
nej. 

+- Zobowiązuję się podnieść wy- 
konanie swej normy o 2 proc! 
zakończyła wśród oklasków i okrzy 
ków na cześć Polskiej Rzeczypospo 
j Ludowej i Prezydenta Bieruta, 
na cześć przyjaźni ze Związkiem Ra 
dzieckim — ostoją Pokoju i Wiel- 
kiego Przyjaciela naszego kraju Ge 
neralissimusa Stalina. 

Podnieść wykonanie planu do 
104,7 proc. zobowiązała się także 
Genowefa Stasiak z majstrem Sie- 
rakowską oraz swoją brygadą czyś 
ciarek. Znana przodownica pracy, 
prządka Natalia Zimon, która osią 
ga przeciętnie 120 proc. normy, po 
stanowiła na cześć 22 Lipca dać pań 
stwu produkcję większą o 2 proc. 


(Dokończenie na str. 3). 


PARYŻ. — Jacques Duclos wy- 
stosował do przewodniczątego Zgro 


madzenia Narodowego Edwarda 
Herriot list, w którym stwierdza 
m. in: „Mam zaszczyt poinformo- 


wać pana o mym zamiarze zainter 
pelowania rządu w sprawie okolicz- 
ności, w których władze. uwięziły 
bezprawnie deputowanego opozycji 
przy pogwałceniu art. 22 konstytu 
cji Republiki Francuskiej. 

Zapowiadam interpelację w wa- 
runkach nieco szczególnych. Z wię 
zienia Sante, gdzie jestem bezpraw 
nie więziony. 

Domagam się udzielenia mi moż 
ności wypowiedzenia się przed Zgro 
madzeniem Narodowym w sprawie 
polityki faszyzacji, prowadzonej w 
celu narzucenia klasie robotniczej 
i narodowi nie wystarczających płac 
i nędzy. 


PINAY ZMUSZONY 
UWOLNIĆ UCZESTNIKÓW 
MANIFESTACJI Z 28 MAJA 

„I'Humanite" podaje, że pod na- 
ciskiem postępowej opinii publicz- 
nej władze francuskie zmuszone by 
ły zwolnić z więzienia wielu uczes- 
tników manifestacji, jaka odbyła 
si: 28 maja na znak protestu prze- 


SOFIA. — Naród bul- 
garski obchodzi uroczy- 
ście 18 bm. — % rocznicę 
urodzin Georgi Dymitro- 
wa. Masy pracujące Bul- 
zarskiej Republiki Ludo- 
wej mczelły rocznicę uro- 
dzin wielkiego syna na- 
rodu bułgarskiego nowy- 
mi sukcesami w budow- 
nietwie socjalistycznym. 

+ *e 

BERLIN. — W Lipsku 
rozpoczęły się obrady 
IV kongresu Narodowo- 
Demokratycznej _ Partit 


Niemiec. Na 


mier NRD 


logicznej. Oś 


było 1.70 delegatów. 
Przybyły ma zjazd pre- 


+: + 
NZRANKFURT NAD ME- 
W Niemczech 
Sckdańca utworsyao kil 
ka ośrodków badań w 
dziedzinie broni bakterio- 


łaly dotychczas w tajem- 


nicy. Najważniejszym o- 
środkiem jest instytut 
Bernharda Notha w Ham 
burgu. 
tra 

PEKIN. — Jak donosi 
= Phenianu Agencja No- 
vych Chin, minister 
spraw Zagranicznych Ko- 
reańskiej Republiki Lu- 
qowo-Demokratycznej Pak 
Hen-en wystosował do se 
kretariatu ONZ ostry pro 
test przeciwko mordowa- 
niu koreańskich i chiń- 
skich jeńców wojennych 


kongres przy 


Otto Grote- 


wobl przekazał kongreso- przez agresorów amery- 
wi pozdrowienia od rzą- kańskich. 

du I Niemieckiej Socjali- Ara 
stycznej Partil Jedności. MOSKWA. — Znalezio- 


no w Kazachstanie skamie- 
niały szkielet należący do 
olbrzymich jaszczurów dra 
pieżnych z grupy pliosau 
rów. Te olbrzymie ziem- 
nowodne zwierzęta długo 
ści J2 m żyły w okresie 
jurajskim przed przeszło 
16 milionami lat. 


rodki te dzia 


List prof. Hirsztelda 
do bakteriologów 
amerykańskich 


WARSZAWA. — Dnia 3 bm. wybitny, 
światowej sławy uczony polski profesor 
dr Ludwik Hirszfeld wystosował do To- 
warzystwa Bakteriologów Amerykańskich 
list, w którym czytamy: 


Do przewodniczącego Towarzystwa 

Bakieriologów Amerykańskich 

na ręce prof. Barnett Cohen 

bylego przewodniczącego 

the John Hopkins Medical School 
Baltimore, md. 


Szanowny Panie! 
Przy pierwszych wiadomościach o woj- 
nie bakteriologicznej, prowadzonej przez 
wojska amerykańskie na Korel, Polskie 
Towarzystwo Mikrobiologów, do którego 
zarządu należę, zwróciło się z apelem do 
bakteriologów świata, a między innymi 
i do bakteriologów USA ze slowami: 
„Zbadajcie 1 potępcie", 
Nieprawdopodobnym wydawało _ się 
żeby bakteriolodzy Stanów Zjed- 
ych mogli się dopuścić złamania 
zobowiązania, uchwalonego na zjeździe 
mikrobiologów w Kopenhadze w r. 1847 
i zaakceptowanego również przez Czoło- 
Wych bakteriologów Stanów  Zjegnoczo- 


chińscy 


alktortotodzy | koreańscy 
przedstawili protokoły badań, z których 
wynika, że broń bakteriologiczna mimo 
tej uchwały została użyta, Ich dowody 
są tak przekonujące, Że nasuwa się 
konieczność zbadania tej sprawy przez 
kompetentną komisję międzynarodową. 
Musicie dać dowód, że myślicie o wojnie 
bakteriologicznej tak samo, jak wszyscy 
uczciwi uczeni, jak Wasi delegaci na 
zjeżdzie w Kopenhadze. 

I dlatego, w imię szacunku, który każ- 
dy z nas Chce zdobyć dla swojego kram 
ju, proszę Pana, Panie Przewodniczący, 
o odpowiedź na nastepujące pytania 

1. Dlaczego rząd Stanów Zjednoczo- 
nych nie podpisal konwencji w sprawie 
zakazu broni bakteriologicznej? 

2. Czy bakteriolodzy Stanów Zjedno- 
czonych poinformowali rząd o uchwale 
międzynarodowego zjazdu bakteriologów 
w Kopenhadze, wypowladającej się w 
najostrzejszych słowach przeciwko woj- 
nie bakteriologicznej? 

3. Co zrobiliście lub co zamierzacie zro 
bić, ażehy położyć kres wojnie bakterlo- 
logiczne, 

Łączę wyrazy szacunku 


profesor dr Ludwik Hirszfelda 


800 tys. robotników 


strajkuje w Japonii 


PARYŻ. — 17 czerwca rozpoczął 
się w Japonii nowy wielki strajk na 
znak protestu przeciwko reakcyjnym 
projektom ustaw antyrobotniczych, 
przygotowywanym przez rząd. 

W strajku bierze udział 800 tysię- 
cy robotników przemysłu węglowe- 
go, metalowego, przemysłu budowy 
maszyn, stoczniowego, chemicznego 


i innych. 


Pod adresem zdradzieckiego rządu 


Duclos złoży interpelację 


na forum parlamentu 


ciwko przybyciu do Paryża kata na 
rodu koreańskiego Ridgwaya. 

Z więzienia Fresnes, w którym 
znajdowało się 50 uczestników mani 
festacji — zwolniono 35 osób. Zwol 
niono manifestantów także z wię- 
zienia Sante i z więzienia Roquette, 


Nowe szykany 
policyjne 


PARYŻ. — Dziennik „IHumanite* dos 
nosi, że w dniu 14 bm. pólicja przepro- 
wadziła szereg rewizji w lokalach orga- 
nizacji demokratycznych w departamen= 
cie Var. Poza tym dokonano również rev 
wizji w domu wypoczynkowym Ballet, 
stanowiącym własność związku zawodo+ 
wego metalowców okręgu paryskiego. 

Związek zawodowy metalowców .0£ł0< 
sił komunikat, w którym protestuje stą« 
nawczo przeciwko tej bezprawnej rewi- 
zji. 

— Nowy zamach na związki zawodowa 
— stwierdza komunikat — dowodzi, że 
konieczne jest wzmożenie walki o wol- 
ność Duclos I innych uwięzionych patria 
tów, walki przeciwko bezprawnym, faszy, 
stowskim zarządzeniom Pinaya. 


J. Malik zwołuje 
Radę Bezpieczeństwa 


na 18 czerwca 


NOWY JORK. — Przedstawiciel 
Związku Radzieckiego w ONZ J. Ma 
lik, który w czerwcu jest przewod- 
niczącym Rady Bezpieczeństwa, 
zwołał na dzień 18 czerwca posie- 
dzenie Rady Bezpieczeństwa z nastę 
pującym porządkiem dzienny; 

1) wezwanie wszystkich państw, 

które dotychczas nie przystą- 
piły do protokołu genewskiego z 
1925 roku o zekazie używania bro- 
ni bakteriolozicznej, aby podpisały i 
ratyfikowały ten protokół. 

2) uchwalenie zalecenia dla Zgro 

madzenia Ogólnego w sprawie 
jednoczesnego przyjęcia do ONZ 
wszystkich 14 państw, które zgło- 
siły swoje kandydatury. 

Oba te zagadnienia wniesione z0- 
stały do Rady Bezpieczeństwa przez 
delegację Związku Radzieckiego. 


u 


Przesłuchanie 
francuskiej sektetar KEF 1 przewod- 
miezącego grupy parlamentarnej Ki 

9. Duclos, po dokonaniu brutalnego, ii bez 


w komisariacie policji 


Przwsęgo aremtawania zy, 
Poar. 


Tonący brzytwy się chwyta 


Gubernator stanu Nowy Jork, 


"Thomas Dewey, w jednym ze 
swoich przemówień wzywał 
rząd Stanów Zjednoczonych do 
poszukiwania „przyjaciół“ wśród 
krajów azjatyckich. „Kolor skó- 
ry, religia i zapatrywania polity 
czne nie odgrywają żadnej roli" 
— powiedział Dewey. 


Pan Dewey, przedstawiciel a- 
merykańskich monopolistów, tra 
cących swoje pozycje w Azji, 
przypomina człowieka, który to 
nąc chwyta się brzytwy. Pan De 
wey „zapomniał“ o kolorze skó- 
ry i.. o rasistowskich zwycza- 
jach swego kraju. Ale przy tym 
„zapomnieniu“ nie wykreślił z 


pamięci przysłowia, które też bo 
daj w Stanach Zjednoczonych po 
wstało: „Murzyn zrobił 
Murzyn może odejść”. 
na Deweya uspokaja. 


swoje, 
I to pa- 


Odpowiadamy: 


E. G. Z BOROWIC MAŁYCH: Kursy 
szybowcowe I 1 II stopnia oraz kursy 
skoczków spadochronowych trwają 6 ty- 
godni. Zapisy przyjmuje Liga Lotnicza 
w Łodzi (ul. 22 Lipca nr 1-3) w ciągu 
całego roku. Zajęcia w szkołach lotni- 
czych rozpoczynają się 1 stycznia. Szcze 
gólowych informacji udzieli sekretariat. 


MARIA SYG. — TUSZYN-LAS: Jak 


Już niejednokrotnie informowaliśmy Czy- 
telników — redakcja nie pośredniczy w 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nie zapomną Francuzi owego deszczowego dnia 


— Ridgway, do domu! 


Takim okrzykiem witał lud stolicy 


znienawidzonego 
(Koresponden 
yesa atmosferze zaczal 


się deszczowy dzień 28 maja. 
Ten dzień, upamiętniony jed- 


ną z największych demonstracji ro 


botników Paryża przeciwko amery- 
Kkańskiej polityce faszyzmu i wojny, 
skończył się, jak wiadomo, nową pro 
wókacją reakcji — bezprawnym a- 
resztowaniem sekretarza Francus- 
kiej Partii Komunistycznej Jacques 
Duclos. Ponury zamach rządu 
Pinaya, podyktowany przez Wa- 
szyngton, jeszcze bardziej rozognił 
atmosferę, zmusił każdego patriotę, 
aby z nową siłą uświadomił sobie 
ciążącą na nim odpowiedzialność za 
losy ojczyzny i pokój w Europie. 

Demonstracja wyznaczona na 
dzień 28 maja była zabroniona 
przez władze. Plac, gdzie miała się 
ona odbyć, obstawiła policja w czar 
nych mundurach i hełmach. 

Robotnicy wprost z pracy, w ro- 
boczych ubraniach, wyruszyli ze 
swoich okręgów. Wielu z nich nio- 
sło tabliczki z napisem „Ridgway— 
Żądamy wolności dla 
„Wywalczyniy po- 
kój”, Zewsząd ściągały tłumy robo 
tnikóy na Plac Republiki, który 
stał się jakby sercem, do którego 
zbiegało się tyle arterii, ile było ko 
lumn, idących z dzielnic robotni- 
czych. 

O godzinie 18 min. 30 policja roz 
poczęła swoją wrogą akcję. W sa- 
mym centrum Paryża, na bulwarze 
Poisonniere, sługusy w hełmach za 
stosowali przeciwko demonstran- 
tom bomby łzawiące. Nie bacząc na 
łzy, zalewające oczy i męczący ka- 
szel, mężczyźni i kobiety rzucali 
się naprzód, przerywali łańcuch, 
wywracali policyjne samochody i 
odpychali nacierających, 

Widziałam na własne oczy, jak 
policjanci w hełmach uciekali przed 
bezbronnym tłumem * zabarykado- 
wali się w budynku dworcowym, 
ale uciekając, ostrzeliwali się tchórz 
liwie. Padali ranni... 

A tymczasem pochód robotników, 
który zmusił policjantów do uciecz 
ki, zwiększał się coraz bardziej, 
kontynuując swój marsz do wybrze 
ża kanału Saint Martin, do bulwa- 
ru La Villete, przy akompaniamen 
cie nie milknących oklasków miesz 
kańców, tłumnie zalegających 
wszystkie okna. Pochód sunie i su 
nie bez przerwy, powiększając się 
ludźmi, wychodzącymi ze sklepów. 
kawiarń_ i domów... 


generała-dżumę 
cja z Paryża) 


jąc rozkazy Ridgwaya, przekonał 
się, że pomimo jego starań, dzień 
ten — 28 maja 1952 roku — wryje 
się w pamięć wszystkich uczciwych 
Francuzów jako dzień zdecydowane 
go oporu przeciwko faszyzmowi i 
wojnie. I oto trzy godziny po zakoń 
czeniu demonstracji, kiedy na uli 
cach została prawie sama policja, 
rząd dokonał, jak wiadomo, nowej 
prowokacji — agenci policji bezpod 
stawnie aresztowali Jacques Du- 
clos, 

Rano 28 maja cała Francja zacis 
nea pięści. Pinay i jego klika, dą- 
żąc do wywołania nastroju paniki 
i usprawiedliwienia napaści terro- 
rystycznej na Jacques Duclos 1 
Andre Stila, próbują wynaleźć i 
spreparować „spisek“. Jednak os- 
karżenia, wysunięte przeciwko przy 
wódcom partii komunistycznej są 
tak fantastyczne i bezsensowne, że 
„oskarżyciele* musieli zmieniać sfor 
mułowania już kilka razy, Aby 
stworzyć choćby pozory praworząd 
ności, zdeptanej przez sam rząd, 
wyciągają na światło ustawy.. Dru 
kiego Cesarstwa. Dla każdego, kto 
umie czytać, jasnym jest, że wyko 
nawcy ustaw Napoleona III chcą za 
bić republikę, tak jak zabili bojow 
nika o pokój na placu Stalingradu... 

Burza protestów przeciwko aktom 

gwałtu faszystowskiego ogarnęła 


cały Paryż, całą Francję. W sobotę 
i niedzielę na wszystkich odbywa- 
jących się kongresach. zebraniach, 
ma ulicach Paryża i wszędzie sły- 
wciąż to samo żądanie; 


szało się 


„Uwolnić Jacques Duclos“. 

Patrioci Francji nie dadzą się 

zastraszyć ani wystąpieniami po 
licji ani terrorem faszystowskim. 
Na natarcie reakcji robotnicy 
francuscy i cała pracująca Fran 
cja odpowiada wzmocnieniem 
jedności, zespoleniem swoich sze 
regów. 4 czerwca, na wezwanie 
CGT rozpoczęły się powszechne 
strajki jako protest przeciwko 
prowckacyjnym działaniom rządu 
Pinaya, który usiłuje za pomocą 
samowoli faszystowskiej zdusić 
walkę narodu o pokój, demokra- 
cię i niezależność, aby Ba | 
enić* tyły agresywnych _ „armii 
atlantyckich“ generała - dżumy 
Ridgwaya. 
Prawicowi socjaliści przyszli z 
pomocą policji i jej pałkom, rozpy 
laczom i gazom łzawiącym, Roz- 
bijacze z tzw. „Force ouvriere" pró 
bują wbić klin w szeregi robotnicze, 
które jak jeden mąż stanęły do o- 
brony demokracji i pokoju. 

Nie bacząc jednak na aresztowa- 
nia, rewizje, kłamliwe oskarżenia, 
nie bacząc na - atmosferę terroru, 
którą próbują obecnie rozszerzyć na 
całą Francję, rząd Pinaya 1 jego a- 
merykańscy gospodarze zaczynają 
rozumieć, że nie będzie dziś łatwo 
powtórzyć tego, co niektórzy nazy- 
wają „przewrotem 1939 roku“, kie 
dy monachijczycy Daladier i Bonne, 
oczyszczając drogę dla faszyzmu i 
wojny, ogłosili partię komunistycz- 
ną za wyjętą spod prawa, Nie da się 
zastrańryć francuskiej klasy robo- 
tniczej Ridgwayowi i nigdy nie uda 
się rzucić na kolana narodu fran- 
cuskiego. Reakcja spotka się z miaż 
dżącą odprawą. 
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Po pracy i nauce 
młodzież 

bawi się i śpiewa 
Pod takim hasłem 
odbywają się spotkania 
studentów z młodzieżą wiejską 


Studenci wyższych uczelni łódz- 
kich nawiązują i zacieśniają łącz- 
ność z młodzieżą chłopską woj. łódz 
kiego. 

Grupy studenckie z Wyższej Szko 
ły Ekonomicznej, Politechniki Łódz 
kiej i Wyższej Szkoły Pedagogicz- 
nej odwiedziły już szereg gromad 
w woj. łódzkim, występując wspól- 
nie z młodzieżą wiejską z bogatym 
programem artystycznym. 


Pod hasłem: „Młodzież po pracy 
bawi się i śpiewa" nastąpiło ostat- 
nio spotkanie studentów wydziału 
chemicznego Uniwersytetu Łódzkie 
go z młodzieżą chłopską gromady 
Leśmierz. 


Studenci wystąpili z bogatym re- 
pertuarem pieśni poświęconych Zlo 
towi, a zespół świetlicowy z Leśmie 
rza zaprezentował szereg polskich 
i rosyjskich tańców ludowych. 


W czasie spotkania studenci i 
młodzież z Leśmierza zapoznali licz 
nie zebranych ze znaczeniem Zlotu 
w życiu młodzieży polskiej. 


BENA 


F. — N. B. — ŁÓDŹ: — Zapytu- 
je Pan, czy przywieziony w 1946 r. 
z Niemiec motocykl zdekompletowa 
ny i nie wyremontowany, a dotych 
czas nie zarejestrowany — można o 
becnie, po przeprowadzonym remon 
cie, zarejestrować? Jeżeli posiada 
Pan odpis z Urzędu Celnego stwier 
dzający przywiezienie motoru z za 
granicy — nie będzie żadnych kom 
plikacji przy zarejestrowaniu. Gdy 
by jednak nie posiadał Pan na to 
wymienionego dowodu — należy 
zgłosić się do Wydziału Finansowe 
go i wykupić motocykl jako mienie 
poniemieckie. Zeznania świadków 
— o czym wspomina Pan w liście 
— wtym wypadku nie są miaro- 
dajne. 


Z. LEŚNIEWSKI: W wypadku 
śmierci uczestnika Społecznego Fun 
duszu Oszczędności — część wkła- 
du należącego do zmarłego, względ 
nie cały wkład mogą otrzymać spad 
kobiercy. Należy złożyć podanie z 


załączeniem odpisu aktu zejścia 0- 
raz postanowienie Sądu, stwierdza 


przydziałach pracy. Radzimy zwrócić się 


do Ref. Zatrudnienia, Rząd 


Pinaya, posłusznie wypełnia 


Paryżanie demonstrują przeciw przybyciu Ridewnya, żądając uwolnienia Jacques 


Duclos i Andre St 


jące prawa spadkowe. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Andre Stil 


Alina 


(Fragment powieści „Pierwsze uderzen'e”) 


(Andre Stil — naczelny redaktor „Hu- 
manite", laureat Nagrody Stalinowskiej, 
członek KC Francuskiej Partii Komu: 
stycznej, aresztowany przez policję fran 
cuską za opublikowanie artykułu prote- 
przybyciu Ridzwaya 


stującego przeciw 
do Francji). 
Zaraz pierwszego dnia po przyjeździe Mi- 
chel odszukał starego przyjaciela swego ojca, 
Jerome'a Bouvar. 


Jerome Bouvar mieszkał z żoną Leonią w 
małej, zapadającej się lepiance. Byli ubodzy, 
bardzo ubodzy, ale na twarzach ich widniał 
wyraz wielkiego hartu i siły. W liście do oj- 
ca. Michel szeroko rozpisywał się o rodzinie 
Bouvarów. Zapewniał, że Jerome jest nad- 
zwyczajnym, niezwykłym człowiekiem, który 
pracuje ciężko, niemal ponad siły, a mimo to 
pozostaje biednym. Michel pisał, że mieszka- 
jąc przez całe życie w Paryżu nie wyobra- 
Iż gdzie indziej istnieje takie życie, 
jak to, które teraz poznawał... Był szczęśliwy, 
że w nowym miejscu pobytu znalazł bliskich 
sobie ludzi — robotników. 

"Tak, udało się Michelowi, że poznał starego 
Bouvara. A bardziej jeszcze udało mu się to, 
że zaznajomił się z Aliną, choć przez długi 
czas nie zdawał sobie sam sprawy ze swoich 
uczuć. Wprawdzie życie pozbawiło Alinę szyb 
ko cech dzieciństwa i uczyniłc ją przedwcześ 
nie dorosłą — ale ma ona w istocie dopiero 
czternaście lat. Dlatego też, gdy Michel po- 
znał, co się dzieje w jego sercu, zaczął wal 
czyć ze swoim uczuciem. 

Czternastoletnia dziewczyna! Był przerażo- 
ny! Co będzie, jeżeli się ktoś o tym dowie? 
Ale o czym właściwie mógłby się ten ktoś do 
wiedzieć? Jeżeli Michel odczuwa w obecności 


Aliny jakieś nieokreślone wzruszenie i przej- 
mującą radość — uczucia te dotyczą raczej 
przyszłości, niż teraźniejszości. 


Przecież w chwili obecnej Alina jest jesz- 
cze dzieckiem — a wydaje się starszą dlate- 
go, że za ciężko pracuje. Wieczorem, kiedy 
wraca z roboty, wygląda na zupełnie dorosłą 
— może przez to, że ma tak zmęczone ruchy 
i przybladłą twarz? A może też rodzaj ucze- 
sania? Alina nie była jeszcze nigdy w życiu 
u fryzjera. Zaczesuje po prostu do tyłu swo 
je czarne kosmyki i związuje je mocno, tak, 
aby w czasie pracy nie trzeba ich było po- 
prawiać tłustymi od ryb rękoma. Przez to 
uczesanie twarz jej stawała się dłuższa i bled 
sza, zwłaszcza wieczorem, kiedy tak szybko 
Ściemniało się w niskiej lepiance. Zmęcze- 
nie, wywołane pracą, pokrywało jej twarz 
niby cieniutka szklana maska, na której za- 
rysowywał się tylko niekiedy tajemniczy uś- 
miech... jak u Giocondy.. tak, zupełnie jak 
u Giocondy. 

Poza tym Alina jest zupełnym dzieckiem i 
tylko nazbyt obcisłe ubranie pozwala do- 
myślić się, że wyrośme kiedyś na piękną, 
wysoką dziewczynę... Ale na ten temat Michel 
stara się nawet nie myśleć. Pomiędzy nim a 
młodą dziewuszką ciągnęło się jakby wielkie 
pole, zapełnione milczeniem i tajemnicą, ale 
pełne czystości... 

Michel nienawidził pracy Aliny. Wiedział 
o niej tyle tylko, ile mu dziewczyna opowie- 
działa, ale było to aż nadto wystarczające. 
Michel wzdrygał się na myśl, że to młodziut- 


Nienawidził nie pracy, lecz tego wszystkiego, 

co czyniło ją nieludzką. Pracowały tam tyl- 
ko kobiety, a przede wszystkim młode dziew 
częta. Jeżeli połów był dobry, pracowało ich 
dwadzieścia. Nie należały do żadnego związ- 
ku, nie miały znikąd opieki. „Nawet komór- 
ki partyjnej nie mają!“ — powiedział kiedyś 
Jerome. Wtedy właśnie Michel dowiedział 
się, że Bouvarowie są komunistami. 

Kiedy Alina wraca z roboty, jest ona tak 
zmęczona, że nie ma siły mówić, Pomyślcie 
tylko: stać przez dziewięć godzin z nogami 
zanurzonymi w słonej wodzie i wyjmować 
z niej ryby! Zgodnie z przepisami każda z 
pracownic winna otrzymać odzież ochronną 
i ceratowy fartuch. Jednakże gdy takie ubra 
nie zniszczy się i przestaje być zdatne do 
użytku, nie ma możliwości, aby doprosić się 
o nowe. 

Właściciel umie wyzyskać wokół panu- 
jące bezrobocie. Wie, że przed bramą 
cisną się kobiety, które tylko czekają na mo 
ment, gdy któraś z pracownie zostanie wy- 
rzucona lub sama porzuci tę wstrętną pra- 
cę. Kandydatek jest zawsze pod dostatkiem. 
Nie ma więc mowy o tym, aby właściciel 
chciał z własnych pieniędzy zakupić cera- 
towe fartuchy lub gumowe obuwie. Robotni- 
ce owiązują ciało i nogi szmatami.. Można 
sobie wyobrazić, co się dzieje, kiedy takie 
szmaty nasiąkną zimną i słoną wodą... 

Z biegiem czasu pracodawca Aliny, Delas- 
sous, stawał się coraz bardziej nikczemny. 
W ostatnich dniach z powodu burzy nie by- 
ło prawie żadnego połowu. Właściciel kazał 
robotnicom omiatać pajęczyny, czyścić klo- 
akę, która była tak przepełniona, że — we 
dle własnych jego słów — groziła zawale- 
niem. Kobiety wynosiły wszystkie te brudy 
i świństwa do wielkiej jamy, którą same 
wykopały w głębi ogrodu Delassous. Ale 
tym razem widocznie Delassous przeholował. 


kie stworzenie musi wykonywać tak wstzst-| Mówiono o tym, żę zjawił się inspektor pra 
ną pracę. 


cy. Jednakże i to nic nie pomogło, 


To właśnie jest najgorszym nieszczęściem 
— mówił Jerome — że są takie sprawy, W0- 
bec których człowiek czuje się bezradny. Ta 
kie typy, jak pracodawca Aliny, w pierw- 
szym okresie po zakończeniu wojny umiera- 
ły ze strachu. Teraz, do diabła, trzeba będzie 
postępować z nimi inaczej! 


I tutaj, jak wszędzie, gdzie pracują same 
kobiety, pracodawca jest niebezpieczny tak- 
że z innych względów. Kiedy przychodzi 
przyjrzeć się robocie, dziewczęta po prostu 
boją się podnieść oczu, Tylko raz jedna z ro 
botnic zdobyła się na odwagę: rzuciła mu 
prosto w mordę garść drobnych kawałków 
lodu, aby go trochę ochłodzić. Oczywiście, zo 
stała z miejsca zwolniona, ale przed odejś- 
ciem powiedziała Delassous dokładnie, co o 
nim myśli: 

— Gospodarz myśli pewnie, że teraz, kie- 
dy we Francji zjawili się Jankesi, będzie on 
mógł postępować tak, jak gdyby byli jeszcze 
tu hitlerowcy. Udało się wam uniknąć kary 
zaraz po wyzwoleniu, ale wiedzcie, że teraz nia 
będzie ratunku dla takich kolaboracjonistów, 
jak wy! Ja pierwsza wydrapię wam oczy, 
napcham do gęby surowej ryby! Niech żre tę 
swoją rybę wraz z ościami, z kiszkami, z lo= 
dem! Wygnał mnie! On myśli, że teraz jest 
tak, jak podczas okupacji, kiedy do wyboru 
było albo przespać się z nim, albo zginąćl 
Ścierwo i już! 

Alina i inne dziewczęta słuchały jej z za- 
chwytem, połączonym z przerażeniem. Pier- 
wszy raz w życiu widziały kobietę, doprowa 
dzoną do takiego stanu. Usłyszały, jak mówi 
znienawidzonemu człowiekowi to wszystko, 
co one myślały, to, co je najbardziej. bolało 
— czego tak młode dziecko, jak Alina, nie 
umiało nawet dobrze określić słowami, Zoba 
czyły, do czego może doprowadzić niena- 
wiść i po raz pierwszy zrozumiały, jaka siła 
«rzemie w każdej z nich. 
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Tam, gdzie powstaje Pałac Kultury 


w dniu 14 czerwca br. 
botnicy radzieccy 


na 


terenie budowy Pałacu Kultury | Nauki ro- 
rozpoczęli betonowa nie podłoża pod fundamenty tego bu- 
dynku. Masę betonową, którą pokryje warstwa izolacji rozprowadza się po 
całym południowym odcinku wykopu. wkrótce ma się rozpocząć właściwe be- 
tonowanie ław fundamentowych, na których wsparta zostanie część wysoko- 
ciowa Pałacu. 

Na zdjęciu: robotnicy radzieccy — Stefan Zalewski, Jakub Subianoj, Jan Kału- 
gln i Anatol Pożyczyniak przy wylewaniu betonu. 


CAF — fot. Baranowski. 


Na fali doniosłych zobowiązań 


Dowód patriotyzmu 


Wozoraj rozległ się z podwarszaw 
skiego Ursusa, z kopalni „Siemlano- 


wice" i z huty im. Dzierżyńskiego, 
głos, wzywający wszystkich ludzi 
pracy w Polsce do podejmowania 


Czynu Lipcowego — dla ojczyzny, 
dla dalszego rozwoju jej sił, dla po 
koju. 

OA dziś szeroką falą napływać bę 
dą zobowiązania z całego kraju. Z 
fabryk i szkól, z pracowni naukow- 
ców 1 z wiejskich gospodarstw. Bo 
polski śwlat pracy ma już piękną 
tradycją manifestowania swego pa- 
triotyzmu czynem produkcyjnym, 
który pomnaża siły Ludowej Ojczyz- 
ny. 

Jakże można by godniej uczcić 
Święto 22 Lipca, rocznicę wyzwole 
nia spod hitlerowskiej okupacji i od 
zyskania niepodległości dzięki wspa- 
niałym zwycięstwom Armii Radziec 
kiej, jakże można by mocniej dać 
wyraz przywiązania do Ludowej Oj- 
czyzny, jak nie własną pracą, która 
jest siłą motoryczną rozkwitu Polski, 
która umacnia niepodległość naszego 
Ludowego Państwa, 

A umacnianie niepodległości Pol- 
ski, to przyŚpieszanie budowy pod- 
staw socjalizmu w naszym kraju, to 
w konsekwencji pomnażanie sił ca- 
łego obozu pokoju, to odpowledź pa 
triotycznego narodu polskiego na po 
dejmowane przez imperializm ame- 
rykański plany agresji wymierzo- 
nej przeciw ZSRR, Polsce i innym 
krajom demokracji ludowej. 

Amerykańscy następcy Hitlera, 
imperialistyczni siewcy dżumy i cho 
lery chcieliby zamienić świat w wiel 
ki obóz koncentracyjny, strzeżony 


Jedziemy na Zlot! 
Jest ich coraz więcej 


— Sabinko! Mam już bilet na 
Zlot! 

— Ty? Przecież nie wyrabiałaś 
normy? 


— Ale teraz wyrabiam. O, popatrz. 
W ostatniej dekadzie czerwca osiqg- 
nęłam aż 130 proc. I to jest właśnie 
mój bilet zlotowy. 

Młodziutka tkaczka ZPB im. Sta- 
lina, Oddz. „C“, Stefa Kozłowska 
promienieje radością. Jej koleżanka 
Sabina Matusiak szczerze cieszy się 
jej sukcesem. Sama z okazji Zlotu 
podniosła wykonanie swej normy z 
122 proc. na 135,1 proc. i wcale nie 
martwi się Kg że Sabina ją doga- 
nia! 

Zresztą nie tylko Sabinka. Irka 
Białecka wyrabia 124,2 proc., Zosia 

Kochaniak 136,3 proc, Zosia Kałucka 
142 proc, nawet Irka Szymańska, 
która do niedawna wyrabiała plan 
zaledwie w 65 proc. pokazała, że jak 
się chce, to najtrudniejsze zadanie 
można wykonać, 

A ponieważ Irka bardzo chce po- 
jechać na Zlot Młodych Przodowni- 
ków, wyrabia ADehe już 102,2 proc. 
normy. 

Tylko, że takich jak Irka, Saba, 
czy Stefa jest więcej, O tym, czy to 
właśnie one pojadą, zadecyduje ze- 
branie, na którym młodzież wybie- 
rze delegatów. Wybory te — to jak- 
by przyłożenie pieczątki na biletu 
zlotowe dzielnych, młodych przo- 
downików. 

Kto wie, 


przypadną one w udziale?, (w) 


przez bankierów z Wall-Street. Ale 
świat odpowiada im potężnym, rozle 
gającym się przez wszystkie konty- 
nenty — Nie! 

Miliony ludzi z całego świata wie 
dzą, że sprawa obrony pokoju znaj- 
duje się w ich rękach. Rozumieją, 
że o pokój trzeba nieustępliwie wal 
czyć. Wyrazem tej walki są potęż- 
ne budowie komunizmu w ZSRR, są 
socjalistyczne budowie w krajach de 
mokracji ludowej, jest bohaterska 
walka łudu francuskiego, koreańskie 
go, malajskiego, 

Wyrazem tej walki w Polsce jest 
mobilizacja naszych sił do coraz lep 
szych wyników w pracy, do przedter 
minowego wykonywania planów pro 
dukcyjnych, do przyśpieszenia reali- 
zacji Planu 6-letniego. 


Robotnicy Ursusa zobowiązali się 
dla uczczenia Święta Odrodzenia wy 
konać plan II kwartału w 101 proc. 
Odpowiadają im łódzcy włókniarze, 
odpowiedzą pracujący chłopi 1 inte- 
ligenci. Podejmowanie Czynu Lip- 
cowego stanie się jeszcze jednym do 
wodem zwartości polskiego narodu, 
zjednoczonego we froncie walki o 
pokój i Plan 6-letni. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


STR. 3. 


W tkalni padał deszcz 


Słyszeliście na pewno, 


że uprawa ryžu to robota „mokra“, Całymi 


miesiącami brodzi się po kostki w wodzie, a pole ryżowe przypomina 
przez cały prawie okres uprawy jedną wielką „łachę*. 


Nie słyszeliście jednak o tym, 


że w czasie pracy brodzą po wodzie 


również... tkaczki. Tak było niedawno w zakładach im. Bytomskiej w 


Łodzi. 


Popsuła się izolacja dachowa i w czasie zimy tego roku ciepłe po- 
wietrze sali skraplało się pod stropami, opadając na maszyny i ludzi 
aska 5) deszczu. Woda chiupała pod nogami robotnic, robota nie 


AŻ trudności powstały nie tyl |nie dopilnował ich wykonania, tole 


ko na skutek braku dobrej 
izolacji dachowej. U źródeł „kryzy 
su", który wyraził się niewykony- 
waniem planów od lipca r. ub. aż 
do marca br., była również zła pra 
ca majstrów na tkalni. 

— Bo czyja to wina, że krosna 
nie były „doszykowane* jak należy? 
Że zmiana asortymentu spowodowa 
ła z miejsca obniżenie wydajności 
całych zmian na tkalni? 

Majstrowie Duła, Gaik, Bergen- 
da, Pilichowski czy Patura i No- 
wak nie przyszli tkaczkom z pomo- 
cą, kierownik tkalni zaś, Kazimierz 
Żuraw „argumentował“: 

— Nowy asortyment 
sprawa, szkoda gadać! 

Takie stanowisko, brak opieki nad 
maszynami i zaniedbania technicz- 
ne zapisały się w niedawnej prze 
szłości zakładów przeciętnym wyko 
naniem planu na tkalni: 75 proc. 
I to w całym, długim okresie od lip 
ca roku ubiegłego do-marca rb.! 

Na przędzalni też nie było lepiej. 
Kierownik, Władysław Iszczak wy 
dawał raz po raz zarządzenia, ale 


to ciężka 


rował nawet takie jaskrawe zanied 
bania i lekkomyślność, jak wyłącza 
nie przez prządki końcowych wrze 
cion, tylko dlatego, że niektórym 
prządkom nie chciało się do nich 
dochodzić, bo były na końcu „obrą 
czniaka” í tuż przy aparaturze kli 
matyzacyjnej! 

Te i inne jeszcze braki złożyły 
się na to, że i przędzalnia nie mo- 
gła przez okres z górą ośmiu mie- 
sięcy dociągnąć do stu procent. 


U radzieckich 


przyjaciół 

Na zaproszenie Antyfaszystowskiego Ko- 

miietu Miodzieży Radzieckiej przybyła 

do Moskwy delegacja ZMP z sekret- 

rzem ZG ZMP Tadeuszem Strzałkowskim 

na czele, 

z. zwiedzeniu Moskwy delegacja udała 
do Rostowa, w rejonie którego zwie- 

aa ta instytucje kulturalno - oświatowe 

oraz kolchozy 1 sowchozy. 


Z fostowa młodzież polska wyjechała 
lo Charkowa. 
Na zdjęciu: delegacja Związku Młodzieży 
Placu Czerwonym w Mo- 
skwie, 


Polskiej na 


Fot. — CAF. 


Włókniarze odpowiadają na apel! 


Lepszą i wydajniejszą pracą 


manifestują robotnicy łódzcy na cześć 22 Lipca 
Załogi ZPB im. Stalina, Marchlewskiego, Luksemburg, ŁZO im. M. Fornalskiej 
i Zakładów Mechanicznych im. Strzelczyka włączają się do Czynu Lipcowego 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 


Wiele jeszcze zobowiązań złożyli 
pracownicy Księżego Młyna. Pozwo 
lą one przędzalni  średnioprzędnej 
ZPB im. Stalina wyprodukować do 
dnia 22 Lipca.5.654 kg przędzy po- 
nad plan, od 22 Lipca do końca III 
kwartału 7.856 kg przędzy oraz po 
nad 18 tys. kg niedoprzędu. 

Dla uczczenia 8 rocznicy Manife 
stu PKWN przędzalnia średnioprzę- 
dna ZPB im. Stalina da państwu po 


nadplanową produkcję wartości 
530.808 zł. w) 
nie e. 
odobnie uroczysty przebieg 


miało zebranie załogi Tkalni 
Nowej tych zakładów. Sala Świetii 
cy wypełniona była po brzegi. I tu 
taj szeroką falą płynęły zobowią- 
zania tkaczy i majstrów, którzy w 
ten sposób dawali wyraz swemu pa 
triotyzmowi. 


Zobowiązania podniesienia jakości 
raz wydajności produkcji złożyli: 
tkacze — Zofia Rzędzińska, Włady 
sław Szymański, St. Gnich, Józefa 
Komoda, Jan Mendel, Kazimerz Fi 
jałek, Maria Szcześniak z trójki 
tkackiej, cewiarka Janina Leśnie- 
wicz, kierownicy poszczególnych 
odcinków tkalni — Barylski i Chy 
bicki, majster remontów Kaźmier- 
czak z brygadzistą Sewostianikiem 
i wielu innych. 


może to właśnie wam | 


Dzięki realizacji tych zobowiązań 
Tkalnia Nowa ZPB im. Stalina wy 


produkuje na cześć 8 rocznicy Ma- 
nifestu PKWN 54.131 m tkanin 
wartości 303.357 zł. 

Podobne masówki odbyły się I w 
pozostałych oddziałach ZPB im. Sta 
lina, a mianowicie na terenie przę- 
dzalni cienkoprzędnej, tkalni auto 


matycznej i wsie ardowej oraz 
w ZPB im. Marchlewskiego, ŁZO 


im. M. Fornalskiej, ZPB im. Lu- 
ksemburg. (w) 
> * 

. 

a sali frezarni Zakładów 


Mech. im. Strzelczyka zebrali 
się ludzie z obu zmian dziennych. 
Niektórzy przyszli wprost od war- 
sztatów. Nie zabrakło i najpopular 
niejszych dziś w zakładach im. 
Strzelczyka „rekordzistów' Planu 
6-letniego — Józefa Wójcika i Sta- 
nisława Perdasa, którzy już parę 
miesięcy temu wykonali zadania 6- 
latki oraz tych, którzy ostatnio po 
szli ich śladem — frezera Jana 
Skiepki i szlifierza Maksymiliana 
Pęczaka. Ci dwaj mają również za 
dania Planu poza sobą. 


Wśród  entuzjastycznych okrzy- 
ków i oklasków zaczęto składać zo 
bowiązania. 

Maksymilian Lang, heblarz, któ- 
ry w czasie do 3 lipca rb. miał wy 
konać 25 specjalnych stołów, zo- 
bowiązał się w terminie znacznie 
krótszym, bo do dnia 25 bm. wyko- 

nać o trzy stoły więcej. ZMP-owiec 
Mieczysław Szczepaniak, w imieniu 
młodzieżowej brygady tokarzy, po 


stanowił walczyć o dalsze . zmniej- 


szenie braków, wprowadzić w swej 
brygadzie metodę Żandarowej, po- 
legającą, jak wiadomo, na przekazy 
waniu maszyn następnym zmianom 
bez ich zatrzymywania. 


Rdzeniarz Walczak przekazał w 
imieniu swych towarzyszy pracy 
zobowiązanie odlewni, której zało- 
ga postanowiła w czasie do 22 Lip 
ca rb. wyprodukować dodatkowo 
12,5 ton odlewów ponad plan wartoś 
ci 28.519 zł. Ogólna wartość dotych 
czas zgłoszonych zobowiązań wyno 
si 69.736 zł, 


Dyrektor, techniczny Zakładów, 
inż. Szreniawski, zobowiązał się w 
pierwszych dniach lipca oddać do 
użytku niezwykle cenny przyrząd 
do elektroiskrowego napawania sta 
li szybkotnącej, co w rezultacie 
zwiększy kilkakrotnie wytrzyma- 
tość narzędzi. 


Równie doniosłe zobowiązanie zło 
żył szef' produkcji, inż. Eithentha- 
ler, który wraz z elektrykami wpro 
wadzi do pradukcji specjalne urzą- 
dzenie do tzw. powirrzchniowego 
hartowania metali, co przyczyni się 
do skrócenia czasu obróbki termicz 
nej i wykórzystania materiałów o 
niższej jakości. 

Na wczorajszej masówce załoga 
ZM im. Strzelczyka wezwała rów- 
nież do wzięcia udziału w czynie 
produkcyjnym na cześć Rocznicy 
PKWN i Zlotu Młodych Przodowni 
ków pozostałe zakłady przemysłu 

metalowego w województwie łódz- 
ki= žb) 


c o tym nie wiedziało kiero 
wnictwo zakładów? Kierownice 
two obserwowało sytuację i przędzal 
ni i tkalni. Ale może zbyt długo li- 
czyło na poprawę „samo przez się”, 
— No cóż, może będzie lepiej?... 

— Szukaliśmy przyczyn zła — 0- 
powiada o tym okresie przedstawi- 
ciel komitetu dzielnicowego  „Wi- 
dzew“, Józef Kołoszczyk — widzia 
liśmy je w zaniedbaniach technicz 
nych zakładów, ale przede wszyst= 
kim w ludziach. 

Zmieniono więc kierownictwo tkal 
ni i przędzalni. Iszczaka zastąpił 
Tomczyk. Ten z miejsca zajął się 
organizacją pracy swegu oddziału. 
Pozmieniano i majstrów gdzie się 
dało. Na tkalnię przyszedł na miej- 
sce Żurawia nowy kierownik Cze- 
kąn. 

— Na tkalni już „deszcz” nie pa 
da — mówi sekretarz organizacji 
partyjnej, Bronisława Kieszek 
zmienił się też stosunek ludzi do 
produkcji. 

Weźcie na przykład takiego Żura 
wia. Sam przekonał się, że tkalnia 
może wykonać plan — 106 proc. to 
nie to, ĉo dawniej! 

Robotnicy zakładają już nowy 
dach, zaś główny inżynier Wojtkow 
ski zajął się na dobre robotą na 
oddziałach, A i maszyny doczeka- 
ły się lepszych dni — kierownik 
przędzalni dyskutuje z majstrami o 
wszystkim, co jeszcze niedomaga, © 
wszystkim, co złe. 

— Mam tylko jedno zmartwienie — 
dodaje w pewnej chwili — żeby 
wszyscy majstrowie dostrzegli swe 
braki. 

Okazuje się, że duch walki o lep 
sze nie wszystkich jeszcze owład- 
nął, Majster Królikowski na przy- 
kład | kilku innych rozumie, że to 
już najwyższy czas naprawić stan 
maszyn. Zostają więc po swej 
zmianie godzinę, dwie i razem ze 
swoimi następcami zmianowymi u- 
suwają usterki, przejmują się każ- 
dym Rd EN 


gerausny, już trochę odde 
chu — mówią. — Teraz trze 
ba zrobić wszystko, aby nadrobić 
straty produkcyjne tych ośmiu mie 
sięcy. 

Inaczej jest z czwartym i piątym 
zespołem majsterskim.  Majstrowie, 
Koplin, Nowak, Kłosiński, Patura, 
Wdowiak czy Pilichowski nadal nie 
widzą swoich błędów, nie przeraża 
ich nawet to, że dzień w dzień ła- 
mią się na krosnach duże ilości ce- 
wek, Kierownik Czekan i inż. Wojt 
kowski obliczyli, że miesięczne stra 
ty wynikłe z tego powodu wynoszą 
około 4 tys. złotych. Tylko dlatego, 
że majstrowie nie opanowali dotąd 
pracy automatycznych krosien, że 
niczego nie zrobili, by poprawić 
ruch bideł i by przekazywać ma- 
oe) w stanie zdolnym do produk 
cji. 

Są jednak dowody świadczące, że 
w zakładach im. Bytomskiej w Ło- 
dzi widać już perspektywę wyjścia 
z długotrwałych trudności. Przędzal 
nia wykonuje swe plany dzienne w 
116 czy 120 proc., coraz mniej kłopo 
tów z planem ma i tkalnia, a jak za 
pewniała nas starsza brakarka, Alek 
sandra Ruban, podnosi się i jakość. 

Gwarancją przełomu na przędzal- 
ni jest choćby wspaniały rozwój 
„trójek" przędzalniczych i stosunko 
wo wysoka przeciętna obsługi wrze 
cion, Z najlepszej jak dotąd, „trójki“ 
Janiny Witczak, Blandyny Kornat 
i Władysławy Jargan jedna pojedzie 
na Zlot Młodych Przodowników do 
Warszawy. 

— Pewnie pojedzie Blanka — mó ` 
wi kierownik przędzalni — wykonu 
je już 110 proc. normy, ale kto wie, 
czy inna nie będzie lepsza. Współza 
wodnictwo trwa wśród „trójek“ w 
dalszym=ciągu! 

z . ont 

E tak w zakładach im. Bytom= 

skiej jeszcze wiele do zrobie- 

nia. I sprawa poprawienia aparatu 

ry klimatyzacyjnej, która nie potra 

fi utrzymać właściwej wilgotności 

powietrza w oddziałąch produkcyj- 

nych, i sprawa podniesienia wydaj 

ności maszyn, o której mówił inż, 
Wojtkowski. 

I sprawa „ludzka“. Chodzi bowiem 
o to, by lepszym jutrem fabryki, tro 
ską o wyższą wydajność, żył nie tyl- 
ko kierownik tkalni czy przędzalni, 
ale i wszyscy majstrowie. Majstrów 
zaś złych, należałoby pouczyć, że błą 
dzą i że czas już, by włączyli się w 
nurt coraz mocniej pochłaniający ży 
Seal fbryki — nurt walki o 


Pl 
Feliks Bąbol 


STR. 4, , 


Co z oknami? . 


Kochany „Expressie“! 


W domu przy ul. Okrzei nr 7 prze 
prowadzany jest kapitalny remont. 
Doczekałem się wreszcie, że 20 ma- 
4a br. wstawiono w moim mieszka- 
niu nowe okna. Od tego też dnia roz 
poczyna się moja gehenna, gdyż cią 
gle czekam na oszklenie okiep. 


Zgaduj zgadula: 
sklepy będą wydawały margarynę 


Hokus, pokus 


-į przydziały znikają 


Dlaczego nie wyznacza się dni odbioru artykułów na bony? 
Niepotrzebne kłopoty 
których można uniknąć 


„Którego dnia 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


MHD na Stokach (ul. Zbocze 17) 
— pisze do redakcji Czytelnik 


T Ki ? ZA RP IEMAI 
tuama ddrtwe, Nil Noni ERU Kiedy będzie masło? A AA E AE AA 
przecież zwolnić się z pracy, aby pil 3 aarahi aa tzslaónie MAA 
nować mieszkania, do którego każ-| — Jeszcze nie przywież AE +} i 

dej chwili może wejść oknem ktoś| — Kiedy? anie aloe > 
niepowołany. Przewodniczący rady | — A skąd ja mozę wiedzieć? Proj walk Więc dowiadywałem się 
zakładowej zatrudniającej mnie in- |szę przyjść jutro! — informują tu i eg: du ogień. AZindraa omii 
stytucji interweniowat w Państw. |ówdzie usłużni ekspedienci. gate) sali Ze marianna: DH A oe 
Przeds, Remontowo-Budowl. (Jaku- a j AE Ze Az; 
ba 14-16), które wykonuje remont. pegtanictro* Oznacza w języku eks- | przepadł, Zapytuję, z jakiej ra- 


Bez skutku. ` 
A. Cwajgart, słuchajmy: 


Okrzei 7, m. 1. 


Zamiast felietonu 


pedientów sklepowych i miesiąc. A 
nieraz — przydział przepada! Bo po 


„Biorąc masło w sklepie nr 12. 


Nieładnie się bawicie 


Piłka zatoczyła o- się bawić jak przed- 


stry łuk i wpadła do teml 

mieszkania. Odbita Ta postawa nau- 
się o ramę okienną, czycielki rozzuchwa- 
uderzając liła do reszty mal- 
kę domu, ob, Z. (ul. ców. Przypuścili 
Przejazd mr 17) w szturm do drzwi. 
czoło. W tej samej Chcieli je wyłamać. 
chwili rozległ się na. Sytuację _ uratował 
schodach tupot wielu dozorca, 


nóg. Zapukano ostro 
do drzwi. 

Dawać piłkę! 
Przyszliśmy po pil- 
ke!!! 


Ale to nie wszyst- 
ko. Pod oknami mie- 
szkańców tego domu 
wspomniane dzieci, 
przebywające na pót- 


— Nie dam piłki. 


Wybiliście już kilka kolonii w przylegają- 
razy szyby. Jeżeli cym Parku Stenkie- 
nie umiecie bawić wicza, załatwiają 


się przyzwoicie, jeżeli 
wyrządzacie szkody i 


swoje potrzeby fizjo- 
logiczne. Spokój mie- 


zakłócacie spokój — szkańców zakłóca 

nie oddam piłki! również starsza kom- 
Rozmowa toczyła Pania. To wagarują- 

się przez zamknięte CV chłopcu ze szkół 

drzwi, Przerwał ją SPEdzają we wnęce 

głos nauczycielki: domu czas na grze 
— Nic sobie z niej W karty. 


nie róbcie! Możecie Historia nie nowa 


Gdy opuścili skalną siedzibę partyzan- 
tów, Kim z przykrością stwierdził, że w 
jaskini spędził znacznie więcej czasu, niż 
się spodziewał. Na dworze zapadał już 
mrok wieczorny. Deszcz przestał padać, 
Jecz wiatr dął znacznie silniejszy niż ran- 
kiem. 

Dowództwo okręgu mieściło się w ma- 
łej wiosce górskiej, do której dojść moż- 
na było tylko wąziutkimi, stromo pod gó- 
rę idącymi ścieżynami, dostępnymi raczej 
dla górskich kozic, niż dla ludżi. Dziew- 
czyna rozwiązała mu ręce i kazała iść 
przodem, uprzedzając, że broń ma goto- 
wą do strzału. Podczas drogi zamienili 
między sobą tylko kilka zdań. Po przej- 
$ciu już znacznej części drogi natknęli się 
na kolumnę, maszerującą w tym samym 
kierunku. Ludzie szli powoli i z mozołem. 
Z jakiegoś zasłyszanego przypadkiem zda 
nia Kim zrozumiał, że jest to oddział ar- 
mii regularnej, któremu udało się oderwać 
od nieprzyjaciela. 

Wioska składała się może z dziesięciu 
nędznych chałup. Gdy weszli do niej, od 
dział maszerujący przed nimi zatrzymał 
się i żołnierze natychmiast, tak jak stali, 
pokładli się na ziemi w błocie. Musieli 
być śmiertelnie znużeni, 


i nie nowa to skar- 
ga mieszkańców do- 
mu. Interweniowali- 
śmy w tej sprawie 
przed rokiem. Po kil 
ku miesiącach Wy- 
dział Oświaty zapo- 
wiedział odgrodzenie 
miejscu zabaw siatką 
drucianą. 


Kredyty ponoć już 
są. A siatki — jak 
nie było tak nie ma. 
Natomiast jest piłka 
tlukąca szyby i psu- 
jąca zaluzje u okien, 
jest przytułek na wa 
gary i gorszące sce- 
ny. 

Któż nie pragnie 
godziwej rozrywki 
dla dzieci na świe- 
żym powietrzu? Ale 
ta „zabuwa” przecho 
dzi granice cierpliwo 
ści. 


Na podstawie skarg 
Czytelników (p) 


cji? Przecież podobno można od- 

bierać margarynę przez cały mie 

siąc, Czy jestem prorokiem, aby 

przewidzieć, o której godzinie i 

tórego dnia będzie margaryna?* 
„W sklepie nr 678 PSS przy ul. 

Magistrackiej 18 — skarży się z 

kolei Czytelnik W. P. — ludzie 

nie qfrzymali na kwiecień masła. 

Nie ma i nie ma! A przecież in- 

ne sklepy miały!” 

okus pokus... Rozmaite cu- 

deńka stę dzieją — pisze ob. Jan- 

kowski. — Sklep przy ul. Pira- 
mowicza nie mógł mi sprzedać 

mydła, bo jeszcze nie otrzymał, a 

nazajutrz mydła już nie było, bo 

zostało sprzedane..." 

Przytoczone głosy Czytelników do 
wodzą, że w wielu sklepach dzieje 
się źle. Skargi napływają również z 
miasteczek i wst. Na przykład miesz 
kańcy Krężnejj gm. Krzyżanów 
(pow. piotrkowski) w ten sposób pi- 
szą o Gminnej Spółdzielni w Woli 
Krysztoporskiej: 

„Minął już maj, mija połowa 
czerwca, a nasza spółdzielnia jesz 
cze nie wydała mydła na bony, 
niż można też otrzymać cukru, 
gdyż sprowadzono go w bardzo 
małej ilości t zaledwie nieliczni 
go dostali. To samo dotyczy zao- 
patrzenia w węgłel. Kiedy wresz 
cie Gminna Spółdzielnia w Woli 
Krysztoporskiej zacznie należy- 
cie pracować?" 

į} Na to pytanie odpowie niewątpli- 
wie zarząd wojewódzki CRS „Sama 
pomoc Chłopska“. 

* Wydział Handlu I kierownic- 

two Woj. Przeds. Hurtu Spożyw- 

czego wyjaśniają, że normy zao- 


patrzenia są stale utrzymywane, 
że wszystkie wydane bony nie tyl 
ko posiadają pokrycie w stu pra- 
centach, ale istnieją poważne nad 
wyżki. Weźmy na przykład mar- 
garynę. Rezerwy są bardzo duże, 
zapasy margaryny piętrzą się w 
magazynach, Ale.. sklepy nie po 
bierają. 

O czym to świadczy? Świadczy to 
o złej pracy dystrybutorów - detali- 
stów, o kompletnym braku kontroli, 
której nie sprawują nięktóre dyrek- 
cje rejonowe MHD i PSS. Sklepy 
nie dają pełnych wykazów zareje- 
strowanych klientów, robota jest do 
rywcza i chaotyczna. Nie też dziw- 
nego, że zaopatrzenie niektórych 
sklepów kuleje, a klienci są rozgo- 
ryczeni. 

Wprowadzenie bonów miało na 
celu należyte i sprawne zaopatrzenie 
ludności w nieodzowne artykuły 0- 
raz zabezpieczenie jej przed spe- 
kulantami. Cel ten został osiązn 
ty. I dlatego tym bardziej wyraźne 
stają się niedociągnięcia, powstałe z 
winy sklepów 

Nie przecież nie stoi na przeszko- 
dzie, aby — jak to się dzieje ze 
sprzedażą mięsa — i sklepy spożyw 
cze wyznaczyły poszczególnym klien 
tom określone dni odbioru produk- 
tów na bony. : 

Gdy poszczególne dyrekcje podej- 
dą do tak żywotnej sprawy, jaką 
jest zaopatrzenie ludności, z więk- 
Szym poczuciem obowiązku, a skle- 
py spełnią swoje zadania — nie be- 
dzie powodu do skarg, które — jak 
dotąd — wciąż do nas napływają. 

(p) 


Więcej „Ruchu”! 


„Ruch” pracuje na ogól dobrze. 
Ale daje również powody do skarg 
mieszkańcom Franciszkańskiej, Bo- 
jowników Getta, Wojska Połskie- 
go i innych bocznych ulic, którzy 
są skazani na męczące pielgrzymki 
w poszukiwaniu gazet i papierosów. 

— Chodzi nam szczególnie o ga- 
zety — skarżą się nasi Czytelnicy 
z tej zapomnianej przez „Ruch“ 
dzielnicy, bo dotychczas nie po- 
myślano o zainstalowaniu w niej nie 
odzownego kiosku. 

Nie wątpimy, że prośba ta zosta- 


nie spełniona. (pe) 
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Czytelnicy pomagają usuwać zło i błędy 


Krzykacz 


w roli kontrolera 


Ob. Lech Różycki — instruktor 
w. F. Rady Okr. ZS „Włókniarz" 
wsiadł 7 bm. między godz, 6—7 do 
tramwaju linii 12-2, jadącego w kie- 

runku Dworca Ka 
"—. liskiego. Miał pacz 
ki, więc zatrzymał 


dt się na pomoście. 


| $ W ręku trzymał 

pieniądze, przygo- 

a) towane na bilet: 

Konduktor się nie 

zjawiał. Wszedł 

kontroler, I cho- 

ciaż konduktor 

przyznał, że nie 

wyszedł jeszcze na pomost, choć to 

potwierdzili liczni świadkowie, kon- 

troler zażądał od pasażera 10 zło- 
tych. Ten odmówił. 

Więc kontroler tarmosi pasażera, 
pcha go siłą, szarpie go za rękę, a 
gdy ten nie pozwala się prowadzić, 
mówiąc, że sam pójdzie — zostaje 
obrzucony stekiem obelżywych słów. 

Nie wątpimy, że dyrekcja MPK 
wyciągnie w stosunku do owego 
kontrolera odpowiednie konsekwen- 
cje. I kontrolerów obowiązuje — 
grzeczność, 


a „wydano stacji Pogotowia Ratum 
kowego w Zgierzu polecenie nie- 
zwłocznego wysyłania karetek po zgło- 
szeniu chorych, zamieszkałych w Alek- 
sandrowie. 


spowodowała 
przez Pogotowie w Zgierzu zakresu jego 


prac. 
m j;Tozorcy otrzymają nieodzowny 
przęt, aby akcja porządkowa” 
sanitarna odbywała się bez przerw i za- 


kłóceń, 
m ;ermin dostawy warzyw z hur- 
tu do detalu będzie znacznie skró 
cony, przy czym poza poprawą dystry- 
bucji zapowiedziane jest zwiększenie 
punktów sprzedaży, drogą zmiany Bran- 
ży niektórych sklepów, uruchomienia 
kiosków i powiększenia ilości wózków 
oraz straganów na rynkach łódzkich. 
mozę chwilą ukończenia przebudo- 


wy linii tramwajowych, zostaną 
umieszczone na przystankach tablice, in- 


formujące o nocnym rozkładzie Jazdy 
tramwajów. 
m w23 , zanieczyszczenie  pleczywa 


udzieono upomnienia kierownic- 
twu piekarni nr 29. 


116) 


Den zamieniła kilka słów z jakimś 
człowiekiem, stojącym przed drzwiami 
jednej z chat, który objaśnił, dokąd 


— Ja wam wierzę, ale takie mam roz- 
kazy. Musicie natychmiast maszerować 
tam — odrzekł partyzant. 

— Ale dacie mi chyba cośkolwiek do 
zjedzenia? — pytał dalej porucznik, 

— Nie wiem. O tym zadecydują tam- 
ci — odrzekł i wskazał na drzwi sąsied- 
niej izby. 

Właśnie zza drzwi dochodziły podnie- 
sione głosy. Ktoś powiedział: „W Phe- 
nianie...” Kim nastawił ucha. Głos mówią 
cy te słowa wydał mu się dziwnie znajo- 


2a m 
prowadzić Kima. Dobrnęli do wskazanej| — Wszystko co posiadamy, to trochę 


chałupy i weszli do słabo oświetlonej iz- 
by. 
w głębi jakiś partyzant w okularach 
rozmawiał z młodym człowiekiem w mun 
durze porucznika armii. Oglądali razem 
mapę, zawieszoną na ścianie. Partyzant 
obejrzał się na przybyłych, kazał Kimo- 
wi oraz dziewczynie usiąść w kącie izby 
na workach i zaczekać. Rzekłszy to, od- 
wrócił się do mapy. 

— A więc — mówił porucznik — po- 
wiedzieliście „wzgórze 920”. í 
920”. 
iej izby dochodziły głosy kil- 
ku żywo dyskutujących osób. 

— „Wzgórze 920”. To znaczy jeszcze 
co najmniej sześć godzin marszu! — wy- 
krzyknął poritznik zmartwionym głosem. 

— Siedem albo osiem — skorygował 
partyzant w okularach, — Musicie pamię 
tać, że to jest noc i góry. 

— Osiem godzin! Ależ moi ludzie są 
zupełnie wykończeni! Wyjdźcie tylko i 


suszonej ryby — mówił partyzant w oku 
larach do porucznika, wskazując na wor- 
ki w kącie izb; 

W sąsiedniej izbie ochrypły głos pytał: 

— Ilu macie ludzi? 

— Trzystu. pięćdziesięciu — odpowie- 
dział głos, na który Kim zwrócił uwagę. 

Chwila milczenia, a potem ochrypły 
głos znów się odezwał: 

— Obawiam się, że nie będzie nawet 
po jednej rybie na głowę, majorze. 

Kim skoczył na równe nogi. Den krzy- 
knęła: „stój” i odbezpieczyła pistolet. 

— W tamtej izbie jest major Li Tor 
Sik! — krzyknął Kim, nie zwracając na 
Den uwagi. 

Partyzant i oficer odwrócili się, a po- 
rucznik powiedział zdziwiony: 

— Tak, to jest dowódca mego batalio- 
nu. A ty kto jesteś? 

Zamiast odpowiedzi Kim uderzył ra- 
mieniem drzwi i wpadł do sąsiedniej izby, 


gdzie wokoło stołu siedziało czterech męż 


zobaczcie, jak wyglądaja -— przedstawiał | czyzn. Major Li (oficer, który zastąpił Ki 


„porucznik,, 


{ma w czasie obrony lotniska w Kimpo) 


miał głowę obandażowaną, mundur mo- 
kry i pokryty błotem. Okularów nie nosił. 

— Och, kapitanie — zawołał na widok 
Kima — my zawsze spotykamy się w 
przykrych okolicznościach. Wtedy przy 
upadku Seulu, a teraz znów Phenianu. 

Kim opadł na krzesło, wyrywając się 
Den, która trzymała go za ramię. 

— Więc jednak Phenian zajęty! — wy 
krzyknął. h 

— Od kilku godzin — odpowiedział 
major. 

Kiedy dzięki świadectwu majora upa- 
dły wszelkie zarzuty w stosunku do Ki- 
ma, dowódca okręgu rzekł swym ochryp- 
łym głosem: 

— Ale wy macie szczęście, kapitani 

Był to chłop niski i gruby, zupełnie 
sy. Kim rzucił mu nieprzyjazne spojrze- 
nie. 

— Szczęście — powtóczym irytacją — 
I wy to uważacie za szczęście? Straciłem 
w cennych godzin. To wasza wina, je- 
ze! 


— Kto wie, ile czasu jeszcze stracili- 
byście, gdyby tu nie było majora. Tak łat 
wo nie puściłbym was i waszych dokumen 
tów — przerwał Kimowi dowódca okrę- 
gu. — No, teraz postaramy się wam do- 
pomóc... 

— Teraz mi chcecie pomagać? Właśnie 
teraz, gdy stolica padła? Teraz jest mi 
wasza pomoc już niepotrzebna! — krzyk- 
nął Kim ze złością. 

— Hola młodzieńcze! Uspokój się. Nie 
postępowałeś właściwie. 

= Macie rację — zmitygował się Kim. 


AD.e.n.) 


Ne 145 
Pod ostrym kątem 


Brakorrroby ! 


Pociąg pędził w mrok nocy, nawi- 
gając kilometry na koła. Było nas 
w przedziale drugiej klasy cztery 
osoby. Droga dłużyła się niemożli- 
wie, toteż nic dziwnego, że gdy sie- 
dzący "naprzeciwko mnie starszy 
pan w binoklach pierwszy przerwał 
panującą ciszę, rozmowa od razu 
stała się ogólna, 

— Tyle się ostatnio pisze o brako- 
robach — mówił starszy pan, poka- 
zując na odłożoną przed chwilą ga- 


Dobrze 

potrafi liczyć 
Edward Józefowicz 
2 III szkoły TPD- w. Łodzi 


W tegorocznej Olimpiadzie Mate 
matycznej brało udział około 4.000 
uczniów ze szkół całego kraju. Wię 
kszość z nich to maturzyści, któ- 
rzy już za kilka miesięcy rozpocz- 
ną studia na wyższych uczelniach. 
Wśród 16 najlepszych młodych mate 
matyków znalazł się również uczen 
Iii szkoły TPD w Łodzi, Edward 
Józefowicz. W uznaniu jego pracy 
1 uzdolnień matematycznych Józe- 
fowicz wstąpi na wyższą uczelnię 
bez zdawania egzaminów. Poza tą 
cenną nagrodą Józefowicz otrzymał 
piękny zegarek ręczny. (u) 


Pierwsze kroki 
stawiali w modelarni 


a dzisiaj już sami lałają 


Zaczęło się od modeli szybowców 

1 samolotów. Chłopcy z modelarni 

wali potem bardziej skompli- 
owane konstrukcje samolotów, za- 
poznawali się z zasadami aerodyna 
miki. To był hajniższy etopień ka- 
riery lotniczej, następny — to kurs 
pilotażu szybowcowego, loty na praw 
dziwych maszynach. Młodzi mode- 
larze ukończyli już pierwszy stopień 
szkolenia szybowcowego, obecnie in 
tensywnie trenują na lotnisku łódz 
kiego Aeroklubu. 

(Właśnie spośród modelarzy rekru 
žają się najlepsi piloci łódzcy, Po- 
siadając odpowiednie przygotowanie 
w warsziatach, potrafili oni dosko- 
nale opanować maszyny, na których 
latają. Już w ubiegłym sezonie wie 
lu z nich osiągnęło szereg warun 
ków, wymaganych dla zdobycia sre 
brnej odznaki pilota wyczynowego. 
Są też wśród nich i tacy jak Ple- 
bańczyk, Alicja Bugajewska i Kar 
bowiak, którzy zdobyli srebrne od- 
(u) 


znaki „wyczynowców*, 


Warzywa i owoce 
będą tańsze 
z każdym dniem 


Coraz więcej warzyw i owoców 
pojawia się w łódzkich sklepach u- 
społecznionych. Ostatnio nadeszły 
do Łodzi większe transporty truska 
wek. Cena ich wynosi obecnie 24 zł 
za kg. 

Staniały już kalafiory i kapusta. 
Kalafiory sprzedawane są w cenie 
około 6 złotych. Kilogram białej 
kapusty kosztuje obecnie 6 złotych, 
a młode kartofle możemy kupić już 
za 16 złotych za kg, 

'W końcu bieżącego tygodnia lub 
w początku przyszłego przewiduje 
się obniżkę cen wszystkich nowali- 
jek. 


W prastarych wiekach 
wydobywano 


sól pod Łęczycą 


Przedmiotem ostatnich badań nau 
kowych Muzeum Przyrodniczego w 
Lodzi są wody w dółach potorto- 
wych w okolicy Łęczycy. 

Wody te, jak wykazała analiza, za- 
wierają pewien procent soli, co 
wskazuje na istnienie w tej okolicy 
pokłądów tego minerału. 

Zjawisko to potwierdza poprzed- 
nie przypuszczenia, że w wioskach 
Solca Mała i Solca Wielka, leżą- 
cych pomiędzy Łęczycą a Ozorko: 
wem, już w XV i XVI wieku wydo- 
pywano sól w prymitywny sposób. 

Jeśli istnienie pokładów soli zo- 
stanie niezbicie stwierdzone, w pra 
dolinie Wisły powstaną nowe wa- 
rzelnie. ; 


zetę — ale uważam, że to wszystko 
jeszcze za mało. Byłem kilka dni 
służbowo w Łodzi. Zwiedziłem no- 
we osiedle mieszkaniowe na Bału- 
tach. Na ulicy wyładowywano cegłę 
dziurawkę. I wyobraźcie sobie, woć- 
nica podniósł bok wozu i cegły jak 
kartofle wysypywały się na ziemię, 
tłukąc się o siebie. , Brakorrroby, 
psiakość! 4 

Starszy pan aż zmiął ze złości ga- 
zetę, przypomniawszy sobie tę sce- 
nę. 

— Albo taki obrazeczek — ciągnął 
dalej. — Upiększamy nasze miasta, 
wkładamy dużo pieniędzy i czasu w 
to, żeby ulice wyglądały ładniej, e- 
stetyczniej, a po kilku tygodniach 
świeżo obsiane trawniki sprawiają 
wrużenie, jakby przeszedł przez nie 
tabun dzikich mtustangów... 

Do rozmowy wtrącił się młodzie- 
niec, zajmujący miejsce przy oknie, 
tuż obok starszego pana, 

~ A ja byłem na wczasach w 
pięknym domu wypoczynkowym. 
Powiadam państwu — obraz nędzy 
i rozpaczy! Adapter radiowy rozbi- 
ty, miski w łazience strzaskane, de- 
ski w płocie powyrywane a 
wszystko to robota naszych kocha- 
nych wczasowiczów! 


— Tak, tak, bra 
koróbstwo krzewi 
się u nas niesa- 
motwicie!... — we- 
stchnęła otyła pa- 
ni, siedząca rów- 
nież vis a vis mnie. 
— Uważam, że o- 
bywatele powinni 
lepiej dbać o wspól 
ne dobro. Brako- 
robami bowiem są 
nie tylko ci, co 
szyją złe ubrania, 
co produkują złe meble, ale również 
ci wszyscy, którzy przy wyładunku 
tłuką cegły, depcą trawniki, dewa- 
stują płoty. Wszystkich ich należy 
głośno piętnować i krytykować. Bo 
milcząc, tolerujemy ich niszczyciel- 
ską działalność! 

Rozmowa niewątpliwie potoczyła- 
by się dalej, ale pociąg przystanął 
już na stacji. Starszy pan i młodzie- 
niec schwycili swe walizki i skiero* 
wali się ku drzwiom. Ale zanim pod 
nieśli się z ławki 

młódzienieć dokończył rzeźbić 
swój inicjał na składanej pod ok- 
nem półeczce, 

starszy pan zgasił niedopałek pa- 
pierosa o ścianę wagonu, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


„Epidemia wśród maturzystów“ 


cle: 
— Proszę powiedzieć, dlaczego 


rzem... 


— Tak, ale z biologii ma pan 
przecież ocenę niedostateczną, nato 
miast dobrą z matematyki i fizyki. 
Czy nielepiej więc byłoby obrać 
studia techniczne? Na przykład me 
chanikę, metalurzię?.. A może pan 
się jeszcze zastanowi, dobrze? I ju 
tro da nam odpowiedź, zgoda?... 
Jeśli młodzieniec pomyśli rozsąd 


Wylechali na wczasy 
do Szklarskiej Poręby 
gdzie wystawią 


komedię o wczasach 
„Dwa tygodnie w raju” 


Teatr amatorski Klubu Fabrycz- 
nego Pabianickich Zakładów Prze- 
mysłu Bawełnianego istnieje od nie 
dawna, ale może się już poszczycić 
dużymi osiągnięciami, 

Mimo pewnych trudności, jak np. 
brak sali widowiskowej, robotnicy- 
aktorzy dali już kilkadziesiąt przed 
stawień. Zespół ten zbierał zasłużo 
ne oklaski nie tylko w Pabianicach. 
Robotnicy występowali także przed 
mieszkańcami Tomaszowa, Skiernie 
wie, Zduńskiej Woli i Łasku. Do- 
chód z przedstawień zasilił fundu- 
sze klubu fabrycznego. 

Ponadto organizowano specjalne 
spektakle dla przodowników pracy. 

Zespół PZPB wystawił na Ogólno 
polskim Festiwalu Amatorskich Ze 
społów Świetlicowych komedię, „Fir 
cyk w zalotach", zdobywając wów 
czas nagrodę w. postaci - dyplomu 
CRZZ. 

Zarząd Główny Związku Włóknia 
rzy przydzielił obecnie całemu zespoło 
wi skierowania na wczasy do Szklar 


otyła pani wyciągnęła się jak dtu- 
ga na zwolnionych dwóch miej- 
scach, nie zdejmując zabłoconych 
pantofli; SKORPION 


skiej Poręby. Zespół wyjechał 15 
bm. w góry, gdzie wystawi dla 
wczasowiczów komedię „Dwa tygo 
dnie w raju". (u) 


Czego dusza zapragnie... 


Na I Targach Łódzkich MHD 


znajdziecie bogały dobór rozmaitych tekstyliów 


A więc już dzisiaj rozpoczęły się. 
Dużo tu ludzi i dużo towarów. Z me 
gafonów płyną skoczne, to znowu 
smętne tony melodii. Powiewają na 
wietrze flagi. 

Rozpoczęły się I Łódzkie Targi 
MHD, zorganizowane na terenie ha 
li przy ul. Ogrodowej 4. 

W ośmiu stoiskach wystawiono bo 
gaty asortyment rozmaitych towa 
rów, począwszy od guzików i tasie 
mek aż do płaszczy i kostiumów. 
Słowem — do koloru, do wyboru! 

Mówiąc już o konfekcji, trzeba 
dodać, że posiada ona jeszcze dwie 
zalety: na miejscu się ją prasuje i 
— jeśli zachodzi potrzeba — popra 
wia, a oprócz tego — można ją na 
być na raty. | 


SZABERSKI: — A, witam sąsia 
dów i do stołu grzecznie proszę! 
WICEK: — Przyszliśmy na zapo- 
wiedzianą przez pana dobrą zabawę. 
Mamy nadzieję, że dotrzyma nan sło 


Wals 


Ọlbrzymi jest wybór wszelkiego 
rodzaju tkanin. Patrząc na stosy 
różnobarwnych kretonów i jedwabi, 
trochę przykro się robi, że akurat w 
tym roku, kiedy przemysł tekstyl- 
ny wyprodukował takie mnóstwo na 
prawdę pięknych materiałów, pogo- 
da jest tak kapryśna, że na chodze 
nie bez płaszcza odważa się niewie 
le kobiet. 

Pantofelki i pantofle, galanteria 
skórzana i inna, dziewiarstwo, na- 
rzuty, walizki, kosmetyka ił.. torby 
nylonowe — 1... biżuteria czeska 
Zresztą zobaczcie sami, co można 
nabyć na Targach. 

Bez przerwy obiadowej, przez ca- 
ły dzień, aż do godziny 19 hala stoi 
szeroko otwarta dla publiczności. 


SZABERSKI: — Inocenty Szaber 
ski zawsze dotrzymuje słowa i towa 
rzystwa, jeśli jest wódzia... A że są 
siedzi się spóźnili — 
dwa karniaki! 

WACEK: — Dziękujemy... Nie pije 
|my w ogólet 


wybrał pan studia lekarskie?... 


— Hm.. Jakby to powiedzieć?.. Po prostu czuję powołanie do tego 
zawodu. Ja już będąc dzieckiem, zawsze marzyłem, 


żeby zostać leka- 


nie, zarzuci dotychczasowe „powo 
łanie" lekarskie i zmieni kierunek 
studiów na taki, który bardziej od 
powiada jego zdolnościom. A jeśli 
uprze się, czeka go bardzo niepew- 
ny los... 

Bo wiedzieć trzeba, że młodzież 
łódzką opanował „owczy pęd“ do 
studiów lekarskich. Świadczą o tym 
dane z działających na terenie Ło- 
dzi komisji rekrutacyjnych. Wynika 
z nich, że co trzeci kandydat na 
wyższe uczelnie pragriie poświęcić 
się studiom lekarskim: medycynie, 
stomatologii lub farmacji. 

Takiego niezdrowego objawu nie 
zanotowano dotąd w żadnym innym 
mieście w Polsce. Bywają klasy w 
łódzkich Hceach, gdzie połowa, a na 


wet i więcej młodzieży postanowiła | ki 


studiować medycynę. Chociażby VII 
liceum żeńskie. Na ogólną liczbę 66 
zgłoszonych na wyższe studia matu 
rzystek, aż 30 obrało Akademię Me 
dyczną, a w jednej tylko klasie na 
27 osób aż 15 chce studiować na 
wydziałach lekarskich. 

Nielepiej jest w gimnazjum i li- 
ceum im. Kopernika. I tutaj mło- 
dych maturzystów opanował „szał 
medycyny“. Ulegli mu nawet ci, któ 
rych wyniki nauki bynajmniej nie 
świadczą o uzdolnieniach w tym kie 
runku. 

Jakie perspektywy ma ta właś- 
nie część młodzieży? Już sam fakt, 
że ilość miejsc na kierunkach le- 
karskich jest w Łodzi czterokrotnie 
mniejsza od liczby kandydatów, mó 
wi za siebie, 

Przez zapowiedziane w tym roku 
szczególnie ostre egzaminy na Aka 
demii Medycznej może przejść jedy- 
nie wybitnie uzdolniona młodzież, 
Inni, którzy złożą egzaminy wstęp 
ne nawet z pomyślnym wynikiem, 
nie dostaną się do uczelni z powo 
du braku miejsc. Stracą- więc niepo 
trzebnie cenny rok. 

Byłaby to strata poważna nie tyl 
ko, dla państwa, ale į dla samej mło 
dzieży. Oczywiście, trzęba zrobić 
wszystko, aby jej uniknąć. Czy są 
ku temu możliwości? Owszem, są. 

Wielu spośród maturzystów po- 
wzięło decyzję zbyt pochopnie. Ten 
i ów wybrał studia lekarskie diate 
go tylko, że na ten sam kierunek 
chciał pójść kolega czy koleżanka. 
Innych znęciła fama o zarobkach le 
karzy, a inni jeszcze poddali się nie 
właściwemu w tym wypadku wpły 
wowi rodziców, którzy postawili 60 
bie za „punkt honoru", że ich syn 
lub córka musi zostać lekarzem, den 
tystą lub farmaceutą, 

Jeszcze nie jest za późno, by zmie 
nić decyzję, która często nie odpo- 
wiada zainteresowaniom młodzie- 
ży i może kosztować ją stratę cza- 
su. 

Począwszy od 25 bm. w liceach 
wydawane będą tegorocznym matu 
rzystom świadectwa dojrzałości. Ma 
jący zamiar studiować, otrzymają 
jednocześnie formularze, na których 
wpiszą także obrany przez siebie 
kierunek studiów. 

Przed tym należy się jednak do- 
brze zastanowić. Jest przecież! tyle 


pięknych kierunków, jak mechani- 


TRUNKOWIAK: — Brudzia.. bra 
ciszki?.. Jestem wódzi wielki sma- 


zaaplikujemy | kosz i wam radzę... pijcie takoż... 


WICEK: — Nie pijemy... 
TRUNKOWIAE: — Kto.. hep. 
nie pije, ten.. hep.. krótko ŻYJE» 


STR. 5. 


Pęd do medycyny 


nie jest wcale dowodem zdrowego rozsądku 


TO jedna z wielu rozmów, przeprowadzanych od pewnego czasu 
przez dzielnicową komisję rekrutacyjną w DRN Łódź-Śródmieś- 


ka, agrotechnika, metalurgia, studia 
pedagogiczne, rusycystyka, zootechni 
ka, 1 wiele innych. 
U dyrektorów znajdują się spe- 
cjalne informatory, w których mło- 
dzież znajdzie najbardziej wyczer= 
pujące dane o wszystkich wyższych 
uczelniach w Polsce, o ich wydzia< 
łach, o zakresie przedmiotów itd. 
Przed wypełnieniem formularza 
trzeba koniecznie wziąć ten infor- 
mator do ręki | raz jeszcze dobrze 
się zastanowić nad wyborem stu- 
diów i zawodu, żeby potem nie ża 
łować zbyt pochopnej decyzji. FE 
(se) 


Dalsze meldunki 


młodzieży 
o wykonaniu 


zobowiązań zlotowych 


Coraz liczniej napływają meldun 

o wykonaniu zobowiązań zloto- 
wych, podejmowanych przez mło- 
dzież szkół zawodowych okręgu łódz 
kiego. 

Zasadnicza Szkoła Metalowa w 
Zelowie zasadziła już 7 ha ziemnią 
ków w PGR Kreślów. 

Szkoła Metalowa w Ozorkowie 
złożyła meldunek, że w ramach zo 
bowiązań zlotowych zespoły świe- 
tlicowe kilkakrotnie wystąpiły z 
programem artystycznym w Zakła« 
dach Ozorkowskich oraz w osadzie 
Parzęczew. 

Poza tym w każdą niedzielę mło- 
dzież szkolna obsługuje stoiska £ 
książkami, organizuje wycieczki 
zbiorowe do kin 1 teatrów oraz wy 
daje gazetki ścienne o tematyce zlo 
towej. Wykonywanie tych zobowią< 
zań zasługuje szczególnie na uzna- 
nie ze względu na to, że szkoła w 
Ozorkowie liczy zaledwie 86 ucz-. 
niów. (gor) 


Nowe mełody pracy 
popularyzuje 

wśród kolejarzy © 
Klub Techniki i Racjonalizacji 


Przy Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Łodzi otwarty zo- 
stał Centralny Klub Techniki i Ra 
cjonalizacji, Zadania klubu polega- 
ją przede wszystkim na popularyzo 
waniu wśród szerokich rzesz koleja 
rzy okręgu łódzkiego nowych metod 
pracy, 

W klubie organizowany jest obec 
nie specjalny dział, poświęcony 
wprowadzaniu metody inż. Kowalo 
wa na terenie wszystkich służb ko 
lejowych okręgu łódzkiego. 

Centralny Klub Techniki i Racjo 
nalizacji przy DOKP Łódź zaopa- 
trzony został w biblioteczkę tech- 
niczną, epidiaskop, niezbędną ilość 
stołów kreślarskich i przybory do 
kreślenia. 


— 


Uwaga, ZMP-cy z AM 


Zarząd dzielnicowy ZMP przy Akade- 
mil Medycznej wzywa wszystkie zarzą” 
dy Kół, sekretarzy grup ZMP-owskich, 
mężów zaufania, starostów grup i kur- 
sów na odprawę, która odbędzie się dnia 


20 bm., o godz. 15, w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 48, 


WICEK: — Wydaje mi się, że ta 
jego przepowiednia z krótkim ży- 
ciem sprawdzi się. Tylko że krótko 
będzie żył nie ten, kto nie-pije, als 
ten, kto żłopie wódę, a w tym wy- 
padku Trunkowiak! 


«Dalszy ciąg jutro). 
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STR. 6. 


Na obozie w „Dolinie Radości“ 


` Koszykarze „łapią gaz” 


Trenerzy o chłopcach i chłopcy o sobie 


" We Wrzeszczu w hali Budowla- 
nych trenują koszykarze na obozie 
przedolimpijskim. Treningowi temu 
kibicuje młody lekarz, opiekun za- 
wodników. 

— Co doktor może nam powie- 
dzieć o naszych zawodnikach? z 

— Uważam, że najlepiej kondy- 
cyjnie są przygotowani koszykarze 
łódzcy. Szczególnie zadziwia mnie 
Żyliński. Jest on najstarszy wśród 
nich, a po ostrym treningu „na peł- 
nym gazie" tętno ma tylko nieznacz 
nie przyśpieszone. Żyliński od 14 lat 
gra w koszykówkę, prowadzi higie- 
niczny tryb życia i nie pali, a to ro- 
bi swoje. Maciejewskiemu zaleciłem 


POLSKA—FRANCJA 


Nasz pierwszy przeciwnik 


w Helsinkach 


` W Helsinkach odbyło się losowa- 
nie olimpijskiego turnieju piłki noż- 
nej, do którego zgłosiło się 27 
państw, 

Przed właściwym turniejem odbę- 
dą się spotkania eliminacyjne, któ- 


re wyłonią 11 
aństw. Ponad+ 
> państw. Poni 
tą H 
Z 7 zakwalifikowa- 
ły się bez walki Antyle Holender- 
skie, Niemcy zach., Turcja oraz 
Szwecja jako mistrz ' olimpijski i 
Finlandia jako gospodarz. 

W ten sposób 16 państw stanie do 
turnieju olimpijskiego. 

W grach eliminacyjnych wylosó- 
wano następujące spotkania: Holan- 
dia — Brazylia, USA — Włochy, 
Egipt — Chile, Bułgaria — ZSRR, 
Jugosławia — Indie, Norwegia — 
Meksyk, Dania — Grecja, Rumu- 
nia Węgry, Luxemburg — W. 
Brytania, Austria — Saara, Polska— 
Francja. 


1330 Dla klasy I 1 II — „Z piosenką 
Jest nam wesoło* — aud, sł.-muz, 13,65 
Dla klasy IV — „Dym w lesie" — slu- 
chowisko. 14.15 Utwory organowe. 14.40 


A, Dworzak: „Serenada”. 15.10 „Honor 
młodych" — 3 odc. powieści A. Pier- 
wiencewa. 15.30 Dla świetlic dziecięcych 
= „Śpiewamy piosenki”, 16.00 „Wszęch- 
nica Radiow: — wykład z cyklu: 
roda” (D. 16.20 Program lokaln; 
Korespondencja z zagranicy. 17.30 Pieśni. 
17,40, Rezerwa. 18.00 

łego", 18.30 Progra 
zyka I aktualności, 


muzyczne" — audycja słowni 

20.20 Muzyka baletowa. 21: $ 
Rachmaninowa, 21.50 „Wszechnica Radio- 
wa” — wykład z cyklu: „Nauka o świe- 


cie" (II). 22.15 Reportaż z IV Międzyna- 
rodowego Turnieju Szachowego w Mii 
dzyzdrojach, 22.20 Melodie operetkowi 
23,00 Muzyka symtoniczna kompozyto- 
rów polskich, 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują w _ Łodzi 
apteki: Piotrkowska 95, Armii Czerwo- 
nej 53, Żglerska 63, Plac Wolności 2, No- 
wotki 12, Rzgowska 5l, Gdańska 23 | AL. 
Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im, M. Curie- 
Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 


TEATRY 


Nowy — „Burza" — 19 
Wojska Polskiego — „Bankrut* — 19 
Powszechny = „Eugenia Grandet" — 


o 

Maty — nieczynny 
Muzyczny—..Niespokojne szczęść 
Letni — „Objeżdżalnia społeczni 
Pinoklo — „lest drożyna” 
Arlekin — „Dzielny gród" — 17 


KINA 


BAJKA — Cyrk — 18, 20 

BAŁTYK — Nędznicy 1 
18,45, 20,45 

GDYNIA — Program naukowo-oświatowy 
— 17, 18, 19. Czarodziejski kryształ — 20. 
Program dla najmłodszych — 16 

1 MAJA — Arinka — 17.30, 19.30 

MŁODA GWARDIA — Opowieść o praw 
dziwym człowieku — 16, 18, 20 

MUZA — Pustelnia parmeńska II ser. — 
18, 20 

POLONIA — Kariera w Paryżu — 16.30, 
18.30, 20.30 

PRZEDWIOŚNIE — Wielki koncert — 18, 


ser, — 16.46, 


20 
REKORD — Wielki przetom — 18, 20 
ROMA — Radosne spotkanie — 18, 20 
SOJUSZ — Wschodnie zaloty — 18 
STYLOWY — Spiewak nieznany — 18, 20 
SWIT — Dziewczyna o białych włosach— 
17.30, 2 

TATRY — Daleko od Moskwy—16, 18, 70 
WISŁA — Strefa zachodnia — 16, 18, 20 
WŁÓKNIARZ — Nędznicy II ser. — 16, 


18, 20 

WOLNOSC — Na granicy — 16.30, 18.30, 
20.30 

ZACHĘTA — Pani Dery — 18, 20 


(Korespondencja własna) 


masaż nóg. Mamy z nim zawsze sto 
pociech, bo mówi, że jest łaskotli- 
wy. Ale masaż musi być wykonany. 
Szkoda, że Wybieralskiemu z Pozna 
nia odnowiła się kontuzja. Musiałem 
umieścić go w szpitalu. 

Lekarską pogawędkę przerywa 0- 
stry gwizdek. Godzina 13. Koniec po 
rannego treningu. Obiad czeka. 

Ładujemy się wszyscy do autobu- 
su i pędzimy malowniczą drogą do 
„Doliny Radości”, gdzie mieści się 
obóz kadry. W samochodzie jest we 
soło, chłopcy śpiewają chórem. Jeśli 
osiągną takie zgranie, jak są ześpie- 
wani, to na pewno wszystko będzie 
dobrze. 

Po drodze zatrzymujemy się na 
chwilę, żeby zabrać ze sobą Marię 
Kwaśniewską - Maleszewską, która 
wyszła na spacer z dziećmi. Marek 
ma 3 lata, a dziewczynka jest młod- 
sza. Które z nich będzie oszczepni- 
kiem, a które koszykarzem? 

Obiad jest smaczny i obfity, a ja- 
dłospis ułożony racjonalnie. Sale 
mieszkalne duże, widne i czyste. Roz 
kład zajęć dnia wykonywany punk- 
tualnie. Jest to zasługa kierownika 
Rudelskiego. 

— Jak rozłożono treningi? — py- 
tamy trenerów Maleszewskiego i Pa- 
trzykąta. 

— Cztery razy w tygodniu trenu- 
jemy dwa razy dziennie: rano i po 
południu, a dwa dni pozostawiamy 
na jednorazowy trening. 
ie na sali? , 
zywiście. W Helsinkach wa- 
runki będą bardzo zbliżone: podło- 
ga, tło, oświetlenie.. a to ważne 
dla koszykarzy. 

— Czy uprawiacie jakieś sporty 
uzupełniające? 

— Naturalnie. Żeby zdobyć pełną 
kondycję 1 „rozkręcić się”, gramy w 
„Dolinie Radości* w piłkę nożną, 


ręczną, siatkówkę, tenis stołowy. 
Uprawiamy też gimnastykę i lekko- 
atletykę. Dzień rozpoczynamy gim- 
nastyką poranną i. marszobiegiem 
na doskonale nadającym się do tego 
jcelu falistym, leśnym terenie, 

— Nasi chłopcy — mówi- trener 
Maleszewski — zebrani z ośrodków 
szkoleniowych z różnych stron kra- 
ju trenowali już według pewnej, jed 
nolitej metody. Teraz odbywamy 
ćwiczenia pod kątem całkowitego 
zgrania zawodników, aby stworzyć 
z nich prawdziwą reprezentację, W 
szkoleniu ogromne znaczenie ma 
fakt, że obóz potrwa dwa miesiące, 
bo trener dopiero po pewnym czasie 
może uchwycić ten czy inny błąd 


obserwację i 
przejść wszystkie 0- 
je. 


my sobie dwa zada- 
nia taktyczne — wtrąca uwagę tre- 
ner Patrzykąt. — Chcemy  zwięk- 
szyć szybkość gry, ale oprzeć ją na 
prostocie, bez zbędnej zawiłości. 


Rekord Polski 
na zawodach w Wałczu 
ustanowiła Pestka (Gdańsk) 


Na zawodach lekkoatletycznych w 
Wałczu rekord Polski na 800 m ko- 
biet ustanowiła Pestka (Spójnia 
Gdańsk) 2:17,9. 


ya 


W Szczecinie na zawodach spor- 
towo-strzeleckich PO „SP“ w rzucie 
granatem w konkurencji kobiet Ser- 
kis z hufca fabrycznego w Nowej 
|Soli*z woj. zielonogórskiego ustano- 
wiła rekord Polski z wynikiem 
41,42 m. Drugie miejsce zajęła Zie- 
lińska (Bydgoszcz) — 37,28 m. 


Błyskawiczny turniej 


przy stole tenisowym 


Dla uczczenia Święta Kultury Fi- 
zycznej sekcja tenisa stołowego 
ŁKKF organizuje turniej błyska- 
wiczny w konkurencji kobiet i męż- 
czyzn. 

Do turnieju wytypowano 8 zawod 
niczek i 16 zawodników. W tej licz- 
bie, zwłaszcza jeśli chodzi o zawod- 
ników, przeważa młodzież, która ro 
kuje na przyszłość jak najlepsze na 
dzieje. 

Przeciwnicy dobrani będą drogą 
losowania — rozstawień nie będzie. 
Zawody odbędą się w sali Spójni w 
Helenowie, dn. 20 bm. (piątek), o 
godz. 16.30. 


EXPRESS ILUSTROWANY" ———=— ——— FF 


Przede wszystkim chodzi nam o to, 
aby szybko i pewnie strzelać kosze. 
Dążeniem naszym jest również wpro 
wadzenie więcej ruchu w grę pozy- 
cyjną. To stwarza niespodziewane 
sytuacje dla przeciwnika, które dru- 
żyna może wykorzystać. 

Po fachowej trenerskiej pogawęd- 
ce rozmawiamy jeszcze z chłopcami 
z Łodzi. 

— Początkowo trudno mi było 
przyzwyczaić się do tak regularnego 
treningu — oświadcza Maciejewski 
— ale taki trening daje rezultaty. 
Każdy z nas już się doszlifował i na 
brał pewności w grze. Otrzaskali- 
śmy się też z klimatem i czujemy 
się doskonale. 

— Dotychczas grałem w ataku — 
mówi Żyliński — a teraz przesta- 
wiłem się na obronę. Ta nowa rola 
bardzo mi odpowiada, bo mam du- 
żą rutynę i doświadczenie. Widzę, 
co się dzieje na całym boisku i w 
odpowiednim momencie wkraczam 
w akcję. Teraz trenujemy poszcze- 
gólne fragmenty gry, aby weszły 
nam one w krew i nawyk. W przy- 
szłości będziemy je stosowali. To, że 
uprawiamy oprócz koszykówki in- 
ne jeszcze sporty stwarza, że mam 
zawsze „głód piłki”. 

— A ja powiem krótko, po koszy- 
karsku — oświadcza Kwapisz. Przez 
ten okres złapałem już gaz i strzał! 

— O, właśnie — przerywa mu 
Wójtowicz. — To nie są już owe 
„próbne galopy”, jak na początku 
treningów. Czuję, że z dnia na dzień 
nabieram szybkości w grze i pew- 
ności w strzale do kosza. 

Trzej sportowcy łódzcy proszą nas 
na pożegnanie o przekazanie nastę- 
pujących słów: 

„Dla Redakcji „Expressu Iu- 
strowanego”, dla redaktora spor- 
towego, wszystkich sportowców 
łódzkich, a szczególnie kolegów 
koszykarzy przesyłamy  najser- 
deczniejsze pozdrowienia z obozu 
przedolimpijskicgo w „Dolinie 
Radości Emes, 

A oto wlasnoteęczne podpisy koszyka- 
rey lódzkteh, którzy nadesiali nam ty- 
czenia: Żyliński, Maciejewski | Kwapisz. 


SiE 


"|da, Szwajcer, Śćiwiarski'i inni Kie 


Międzypaństwowe spotkanie w piłce 


nożnej Polska A — Węgry A, które od- 
było się w Warszawie w dniu 15 czerw- 
ca br. było jedną z ostatnich faz przy- 


goto graczy polskich i węgierskich 
do Olimpiady. 
Na zdjęciu widztmy, jak obrońca wę- 
zgierski Lorant przyjmuje na głowę 
strzał Cieślika. 
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Święto Kultury Fizycznej 


Uliczny bieg sztafet 


Kolarze organizują wyścigi szosowe 


W niedzielę 22 bm. w dniu Świę- 
ta Kultury Fizycznej i eliminacji na 
Zlot Młodych Przodowników Budow 
niczych Polski Ludowej w Warsza- 
wie odbędzie się w Łodzi masowy 
wyścig kolarski na 6 km dla kobiet, 
na 20 km dla ko- 
larzy w wieku 
15— 18 lat i 50 
km dla zawodni- 
ków ponad 18 lat. 

Wyścig. na 100 
km odbędzie się w 
niedzielę 29 bm. 
Zawodnicy, którzy 
brali udział w ma 
sowym kolarskim 
Wyścigu Pokoju 
(27 kwietnia br.) 
na 10, 25 i 50 km w obecnych wyś- 


Scena na ringu 


„Olimpiada Artystów" 


na stadionie Włókniarza 


W poniedziałek, dn. 23 bm, na 
stadionie hokejowym Włókniarza 
przy Al. Unii, odbędzie się wielka 
impreza artystyczno-sportow;. p. n. 
„Olimpiada Artystów", Wezmą w 
niej udział najwybitniejsze siły ar- 
tystyczhe scen łódzkich: Bojarska, 
Ćwiklińska, Wilczyńska, Górecka, 
Malicka, Borowiecki, Darski, Way- 


rownictwo artystyczne spoczywa w 
rękach kapitana drużyny Szwajce- 
ra, 

Po niezwykle urozmaiconych wy- 
stępach na estradzie, a właściwie na 
ringu, odbędzie się na basenie tra- 
dycyjne puszczanie wianków  połą- 
czone z humorystycznymi skokami 
z trampoliny. Ponadto udział w im- 
prezie weźmie sekcja pływacka Włók 
niarza oraz inni popularni zawodni- 
cy. 

Tak urozmaicony program „Olim- 
piady Artystów" na pewno wzbudzi 
wielkie zainteresowanie dla tej nie- 
codziennej imprezy wśród publicz- 
ności łódzkiej, Impreza tym bar- 
dziej zasługuje na poparcie, gdyż 
dochód przeznaczono na obóz kon- 
dycyjno-szkoleniowy dla najmłod- 
szych piłkarzy, tzw. trampkarzy. 

Bilety w przedsprzedaży już moż- 


na nabywać w PTTK, ul. Piotrkow= 
ska 70. 


Dokoła Warmii i Mazurów 


Trzeci etap wyścigu kolarskiego do 
okoła Warmii i Mazurów na trasie 

Ostióda — Pasłęk, długości 180 km, 
| zakończył się podziewanym zwy 
cięstwem Wiśniewskiego z Włóknia- 
rza, 2) Klabiński, 3) Ulik, 4) Drąż- 
kowski, 5) Chwiendacz — wszyscy 
w jednakowym czasie 5:13:22 godz. 

Wójcik, który jest nadal przodow 
nikiem wyścigu wpadł na metę w 
pierwszej grupie kolarzy. 

Do Iławy zawodnicy jadą zwartą 
grupą. Po 55 minutach inicjują ucie 
jewski (CWKS), Sałyga 
(Gwardia) i Grzankowski (Ogniwo). 
Próba ucieczki zostaje jednak szyb- 
ko zlikwidowana przez grupę składa 
jącą się z 13 kolarzy, wśród których 
jadą Wójcik, Klabiński, Królak, 
Wrzesiński, Wyglenda i Kapiak. 

Za nimi jedzie grupa złożona z 32 
kolarzy, która wkrótce łączy się Z 
czołówką. Dopiero za Nową Wsią za 
wodnicy dzielą się znowu na dwie 
grupy. W pierwszej jadą m, in.: Wój 
cik, Wrzesiński, Mich, Królak. Lisz 
kiewicz i Wiśniewski. Grupa ta w 


Wójcik nadal prowadzi 


Wiśniewski (Włókniarz) zwycięzcą trzeciego etapu 


szybkim tempie mija Malbork i wpa 
da na doskonałe szosy Żuław. 
Lotny finisz w Elblągu wygrywa 
Królak przed. Ulikiem i Łasakiem. 
Na ulicach Pasłęka rozrywa się za 
cieta walka, którą wygrywa Wiś- 
niewski. Tuż za nim wpada na me- 
tę 14 kolarzy. Tłumy mieszkańców 
Pasłęka i okolicy zgotowały kola- 
rzom niezwykle serdeczną owację. 


Druga porażka 
piłkarzy FSGT 


W Gdańsku spotkanie piłkarskie 
między reprezentacjami FSGT i ZS 
Kolejarz zakończyło się zwycięstwem 
drużyny polskiej 5:1 (2:1). 

Mimo wysokiego zwycięstwa ko- 
lejarze nie zadowolili. Reprezenta- 
cja oparta na zawodnikach pierw- 
szoligowych drużyn Warszawy i Po 
znania wykazała brak zgrania. 

Bramki zdobyli: Morris dla FSGT 
oraz Czapczyk — 4 i Kobylański 1 


cigach będą startowali na dłuższych 
dystansach. Jedyny wyjątek stanowią 
kobiety, dla których dystans 6 
km pozostaje bez zmian. 

Wyścigi odbędą się na szosie Pa- 
bianickiej, Start sprzed Parku We- 
necja. Zgłoszenia do 18 bm. należy 
kierować do sekcji kolarskiej ŁKKF, 
Plac Komuny Paryskiej 5. Zapisy 
zawodników, którzy nie startowali w 
Wyścigu Pokoju przyjmowane bę- 
dą na starcie, 

Sekcja lekkoatletyczna ŁKKF or- 
ganizuje w niedzielę 22 bm. pod tym 
samym hasłem uliczny bieg sztafem 
towy, Każda. ze sztafet składać się 
będzie z 15 osób (10 zawodników i 5 
zawodniczek). Zawodnicy przebiegną 
1x800 m, 6x400 m, 3x150 m, a za- 
wodniczki 1x800 m i 4x200 m, 

Sztafety będą reprezentowały za- 
kłady pracy. Zgłoszenia przyjmuje 
ŁKKF do 18 bm. W sztafetowym 
biegu niedzielnym nie mogą brać 
udziału ci zawodnicy i zawodniczki, 
którzy zakwalifikowali się na Zlot 
w biegach narodowych i w wielobo= 
ju. 


Cosłychać w świecie 


Hi Maraton o mistrzostwo Anglii 
wygrał Peters w czasie 2:20:42,2. Wy 
nik ten jest najlepszym czasem na 
świecie uzyskanym dotychczas w 
biegu maratońskim (42.195 m). 

W Paryżu Mimoun pobił re+ 
kord Francji w biegu na 10.000 m 
uzyskując czas 20:38,2 min. 

E Rekord Anglii w oszczepie kd, 
biet pobiła Cortes wynikiem 45,32 m. 

Na zawodach amerykańskiej 
olimpijskiej kadry lekkoatletów u- 
vang m. in. następujące wyni- 

ji: . 

800 m — Barnes 1:49,6, 1500 m — 
Memillen — 3:50,7, 400 m ppł — de 
Vinney 51,7, 5000 m — Santea 
14:36,3, 


—— 


W Pabianicach haer 


Włókniarz — Kolejarz 


W Pabianicach odbędzie się dzie 
siaj spotkanie piłkarskie między dru 
żynami Kolejarz (Łódź) — Włók= 
niarz (Pabianice). Zawody zapowia= 
dają się wyjątkowo ciekawie, ponie- 
waż oba zespoły zajmują pierwsze 
miejsca w swoich grupach w mistrzo 
mon I klasy łódzkiej i wojewódz= 

iej. 

Mecz odbędzie się na boisku Włók 
niarza o godz, 18. (A. Wal.) 
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Wydawnictw Lekarskich 


Prof. J. Bogdanowicz 


Jak chronić dziecko 


przed chorobami zakażnymi i jak 
je w tych chorobach pielęgnować 
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